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V Warszawski O. K, R. (

Waloryzacja a drożyzna.
W ykazywaliśmy przed kilku dniami, 

ceny większości artykułów pierwszej po
trzeby przewyższają dziś po przeliczeniu 
na złoto ceny przedwojenne, podczas gdy 
praca jest wynagradzana dużo mniej, a 
stosunek jej do rzeczywistych kosztów u- 
trzymania pogarsza się stale.

Dzieje się to w znacznej mierze wsku
tek zachłanności paskarstwa i bierności 
rządu wobec tej największej bolączki sze
rokich mas, ostatnio jednak wypływa to ' 
także z waloryzacji taryf przewozowych i 
pocztowych, opłat monopolowo - akcyzo
wych, podatków i danin, których nagły 
Wzrost, wliczany w kalkulację towarów, 
Podnosi cenę wszystkich bez wyjątku arty
kułów, podczas gdy urzędowe dane staty
styczne uwzględniają tylko niektóre po
zycje najskromniejszego budżetu robotni
czego.

To, że wzrost drożyzny wykaże Urząd 
Statystyczny i że ustawa o przymusowem 
stosowaniu wskaźnika zmian kosztów u- 
trzy-nania ma zmusić pracodawców do wy
równania płac — nie rozstrzyga sprawy — 
°kres bowiem obecny — okres dzikiego 
^zrostu  cen nie da się niczem wyrównać.

W aloryzacja d nin, opłat, ściśle do
stosowana do spadku marki, będzie zawsze 
do czasu zupełnej stabilizacji waluty kra
jowej wyprzedzała co 2 tygodnie, czy w 
Najlepszym razie co tydzień wzrost zarob
ków, prowadząc do waloryzacji cen wszyst
kich artykułów, oprócz jednej jedynej 
Wartości — pracy ludzkiej.

Ideę waloryzacji podniósł p. Grabski 
tuż jako minister skarbu w gabinecie, gen. 
Sikorskiego, ale Rząd gen. Sikorskiego w 
sposób stosunkowo umiarkowany stoso
wał podwyżki opłat i akcyzy od artykułów 
Pierwszej potrzeby. Teraz cały ciężar wa- 
‘Oryzacji, stosowanej zupełnie mechanicz
ni®, przerzuca się na barki szerokich mas 
spożywców, którzy W każdym kilogramie 
cbleba, w każdym kęsie mięsa, w każdej

kropli mleka1, we wszystkiem — płaicą po
datek za obszarników, przemysłowców i 
handlarzy, ponoszą ciężar utrzymania ko
lei, zwracają handjowi i przemysłowi wy
kładane przez nie podatk- (ba! nawet te, 
które w przyszłości dopiero będą zapłaco
ne!) — słowem, kosztem swej pracy i gło
dowania ratu ją  skarb państwa, wtedy gdy 
obszarnicy, hodowcy, przemysłowcy, kup
cy minimalne tylko ponoszą ofiary.

W  społeczeństwie, w tych szerokich 
masach, które jądro tego społeczeństwa 
tworzą — panuje niewątpliwie ofiarność 
dla Państwa i chęć dopomożenia skarbowi 
do naprawy gospodarczej, ale tc masy mu
szą czuć, iż Rząd dba o sprawiedliwy roz
dział ciężarów, że r ie  pozwoli bezkarnie 
przerzucać ogromu klęski gospodarczej na 
warstwę najsłabszą zasobów pozbawioną, 
lecz przeciwnie, będz;c się starał swój pro
gram sanacyjny przeprowadzić kosztem 
przedewszyslkiem tych, którzy mogą kosz- 
ta ponosić!

Dlatego pierwszym obowiązkiem Rzą
du jest poddanie rewizji zasad, na jakich 
sanację skarbu chciał przeprowadzić Rząd 
poprzedni, faworyzujący klasy posiadające 
kosztem klasy pracującej. Rewizja ta musi 
iść w kierunku zmniejszenia nadmiernego 
obciążenia artykułów pierwszej potrzeby. 
Obniżone być winny zarówno opłaty akcy
zowe i monopolowe od artykułów najpierw
szej potrzeby, jak i taryfy przewozowe dla 
tych artykułów.

Jednocześnie na innych, racjonalniej
szych niż obecnie zasadach oparta być win
na walka z lichwą i spekulacją, to bowiem, 
co obecnie robi się pod_ protektoratem  p. 
Bajdy, jest jakiemś tajemniczem mister- 
jum, odprawiane® przed ołtąg-zem paskar
stwa w dymie pochwalnych kadzideł ob- 
szarnictwa, cukrownictwa i Lewiatana.

Nie dość jest chcieć ratować skarb! 
Przez katastrofę gospodarczą i społeczną 
tego się nie uczyni. kp.

Do rażących nienormalności ostatniego 
esilema rządowego, na które w swoim 
®’-® ..Robotnik" zwracał uwagę, trzy ty- 
mm rządów p. Grabskiego dorzuciły je
że jedną j t0 nje najniniejszą. W spo- 
i zrnste bczprZyk}adiny, nieznany nawet 
swoistej przeszłości polskich przesileń 
>;netowy- h, Rzeczpospolita została po- 
twiooa polityki zagranicznej.

Zaczęło się od tego, że p. Grabski za* 
iponował tekę ministra spraw zagramcz- 
'|-j p, Skirnunitowi, w ła ś n ie  w chwili, 
dy ten dyni ornat a z pod oomnika Kata- 
my przegrał, w Lidze Narodów sprawę 
worzyny.

W każdym innym 'kraju skompromito
wany dyplomata musiałby długo w zapom
nieniu wypoczywać, aby móc być użytym 
do jakiejś poważniejszej misji. W Polsce 
p. Skirmunt miał być po całym szeregu 
kompromitacji powołany do Rządu.

Na szczęście, zanim jeszcze p. Skir
munt zdążył odpowiedzieć na propozycję, 
p. Grabski zrobił ją już posłowi w Paryżu, 
również członkowi b. Komitetu Narodowe
go, p. Maurycemu Zamoyskiemu. P. Za
moyski natychmiast odmówił, ale zaczęto 
go gwałtownie namawiać.

I stała się rzecz — zabawna, gdyby 
nie była smuitnai. P. Zamoyski jechał z P a

ryża do W arszawy dwa tygodnie, potem 
przez tydzień namyśla się, czy ma Paryż 
zmienić na Warszawę, a w trakcie tego 
przez całe trzy tygodnie trzydziestomiljo
nowe państwo nie ma polityki zagranicz
nej. Kierownictwo Min. spraw zagranicz
nych powierza się urzędnikowi adiiiinistim- 
cyjnemu p. Bertoniemu, który pojęcia me 
ma o polityce i dyplomacji.

A tymczasem na  gruncie międzynaro
dowym życie rozwija się specjalnie inten
sywnym trybem. Na porządek dzienny po
lityki państw europejskich wypływa, bar
dzo blisko obchodząca nas kw estja uznania 
Rosji Sowieckiej de jure. Benesz szykuje 
się do odegrania roli pośred ,ika w tej spra
wie. Zbiera się w połowie stycznia konfe
rencja państw Małej Enteńty w Belgradzie, 
na której Benesz będzie' swe plany urze
czywistniał. Francja zawiera sojusz z Cze
chami, wcale nie wzmacniający naszego z 
nią sojuszu. W Anglji szykują się do ob
jęcia władzy kierownicy Labour Party, któ
rzy zapowiadają doniosłe zmiany w polity
ce zagranicznej. Rosja sowiecka i Niemcy 
wytrwale pracują przeciw nam nad Bałty
kiem, starając się odwrócić od Polski przy- 
jaźńŁctw y SZstcnji i Fimlandji. W końcu sty
cznia zbiera się w W arszawie konferencja 
ministrów spraw zagranicznych państw bał
tyckich, na której trzeba będzie odrabiać 
znane ,, sukcesy" p. Seydy.

Jednem  słowem, na całym świecie jest 
wielki ruch, odbywają się wielkie przem ia
ny, które stawiają przed naszą polityką 
zagraniczną nowe i wcale nie łatwe zada
nia. A Polska?

Polska czeka 'na  to, czy p. Zamoyski 
zechce łaskawie objąć kierownictwo jej 
sprawami zagranicznemi.

Myliłby się jednak ten, ktoby przypu
szczał, że skoro p. Grabski traktuje z nie- 
dopuszczałnem lekceważeniem jedną z na j
ważniejszych dziedzin życia państwowego, 
leży ona odłogiem.

Nie mamy wprawdzie ministra spraw 
zagranicznych, ale za to z chwilą upadku 
rządu Chjeno-Piasta wprowadził się do pa
łacu Bruhiowskiego p. Erazm Pil tz i, kry
jąc się za plecami p. Bertoniego, uprawia 
swobodnie swoją własną politykę,

Że p. Piitz nie ma żadnego formalnego 
tytułu do kierowania naszą dyplomacją, że 
dotychczas nie może pogodzić się z upad
kiem carskiej Rosji, że, będąc pasłem w 
Pradze, sprowadził p. Skirmunta d)la za
warcia idjotycznej umowy z Beneszem, że 
ostatnio, niefortunną swą misją na konfe
rencję Malej Ententy w Bukareszcie, przy
czynił się znakomicie do wyboru Benesza 
do Rady Ligi Narodów, wszystko to są wi
docznie rzeczy bez znaczenia, dla tych 
przynajmniej, którzy są w chwili obecnej 
za losy państwa odpowiedzialni.

Są jednak granice zaniedbań i samo
woli nawet w zdemoralizowanej półroczną 
okupacją endecką opinji polskiej.

Tolerowanie nadal pustki na fotelu 
ministra spraw zagranicznych i okupacji en- 
decko-rusofilskiej z p. Piltzem na czele w 
centrach kierowniczych naszej dyplomacji, 
musi doprowadzić nas do kompromitacji i 
klęsk większych od tych, do których przy
zwyczaił nas p. Seyda i jego przyjaciele.

Niechże p. Grabski przypomni sobie, 
że jako Prezes ministrów, jest odpowie
dzialny za wszystkie agendy Rządu i niech 
zrozumienie, że uzależnianie naszej polityki 
zagranicznej od kaprysów ,.ordynata" nie 
jest rolą Rządu, mającego chociażby w 
części naprawić błędy spółki Lhjeno-Pia- 
stowskiej.

Zapewniamy p. Grabskiego, że błędy 
pp. Seydy i Dmowskiego nie są ani mniei 
ważne, ani łatwiejsze do odrobienia od 
błędów p. Kucharskiego i że towarzysze po
lityczni upadłych ministrów tych błędów 
nie naprawią. Zagr.

*****

We wrześniu r. ub. rząd bawarski wy
dalił kilkadziesiąt rodzin żydowskich, po
siadających obywatelstwo polskie. Ponie
waż zaszło tu naruszenie ustnego porozu
mienia zawartego w sierpniu r. ub. przez 
Niemcy i Polskę, by korzystać z prawa wy
dalania tylko w wypadkach pojedyńczych, 
gdy okaże się, że dana jednostka jest istot
nie uciążliwa dla państwa czy gminy —- 
rząd polski zaprotestował w Monachjum i 
Berlinie przeciwko wydaleniom a zarazem, 
jako środek odwetowy wydalił odpowied
nią ilość obywateli niemieckicn z Polski.

Na pierwszą interwencję rz \du  polskie
go rząd bawarski odpowiedział odmownie, 
dopiero pod naciskiem rządu Rzeszy cofnął 
zarządzenia w stosunku do 10 osób, na co 
rząd polski odpowiedział, że zasada stoso
wania indywidualnych represji utrzym ana 
będzie w mocy.

W ydalania bawarskie były jednak dro
biazgiem w porównaniu z masowemi wyda- 
laniami Dolskich robotników rolnych z Me
klemburgii, zatrudnionych tam w liczbie ok. 
18 tys. W skutek zastoju w przemyśle i o- 
gromnego bezrobocia, panującego w Niem
czech (ok. 8 miljcnów bezrobotnych) robot
nicy niemieccy odnoszą się wrogo do cudzo
ziemców, jako konkurentów. Rząd meklem- 
burski zarządzeniem ż listopada ub. r. we
zwał wszystkich robotników obcych do opu
szczenia Meklemburgji do 15 grudnia, gro
żąc w przeciwnym razie wydaleniem. Ro
botnicy polscy, przebywając w majątkach 
wiejskich dowiadywali się o postanowieniu 
rządu meklemburskiego w ostatniej niemal 
chwili i wskutek tego doszło do masowych 
wydalań.

Dzięki interwencji Rządu polskiego 
cześć robotników, zmobilizowanych już do



2 J L . R O B O T N I K "  środą, 9 stycznia 1924 r. Nr. 9

transportu, cofnięto z powrotem do mająt
ków, w których by ii zatrudnieni, niektóre 
jednak transporty już były w drodze.

Na Wrocław skierowano około 1.500 
osób w możliwie najgorszych warunkach (w 
drodze zmarła jedna kobieta i dwoje dzie
ci). przyczem nie dopuszczono do skomuni
kowania się wydalonych z polskimi konsu
latami.

R ząd  polski zastosow ał w ydalanie od
wetowe, co m iało ten skutek, że rząd  nie- 
m ie 'k i w yraził ubolew anie z powodu zarzą
dzeń  rządu  m eklemburskiego, gotowość od
szkodow ania w ydalonych za poniesione 
stra tv , oraz w skazał na gotowość rządu  m e. 
k lem burskisćo  zezwolenia wydalonym  na 
pow rót po 15 lutego 1924 r.

Wczorai zaś, jak się dowiadujemy, na
deszła z Berlina wiadomość, że rzad nie
miecki zapewnił, iż dalsze wysiedlanie oby
wateli oolskich z terytorjum Rzeszy zupeł
nie wstrzymano.

Mały feljeton.
WŚRÓD ŚNIEŻNYCH ZASP.

Dlaczego miejscowy pociąg z Krakowa 
wyszedł w sobotę wieczorem z godzimnem 
niemal opóź ieniem — tego nikt z podróż
nych nie rnógł się dowiedzieć, ani nikt ze 
służby parowozowej i korduktorskiej ob
jaśnić. Pozostanie to wieczną tajemnicą 
wyższej władzy kolejowej, która w tajem
niczości i mistycyzmie lubuje się tali dale
ce, że nastrój mistyczny narzuca nawet 
pasażerom, wysyłając nocny pociąg do 
warszawy nieoświetlonym.

Najbardziej na ciemności oburza się 
j e d e n  z pasażerów, który przyniósł z sobą 
pldkę gazet do przeczytania w drodze, a nie 
mogąc oddać się lekturze, razdąga się na 
ławie, gazety podkłada sobie pod głowę i 
po chwili zasypia snem sprawiedliwych.

Nie mniej oburza się na ciemności w 
wagonie drugi pasażer, z pozoru kupiec. 
Nie ma on przy sobie ani jednej gazety, 
ale za to wiezie z sobą kilka dobrze wyła
dowanych waliz, a egipskie ciemności nie 
uważa za okoliczność sprzyjającą świętemu 
pra-wu własności. Z zainteresowania się pa
sażera tego kursem dolara w Warszawie, 
Lwowie, Poznaniu i Łodzi łatwo wywnio
skować, że cały bagaż jego już następnego 
ranka zastanie na monetę ohirg w Polsce 
mającą, t. j. na dolary wymieniony.

W przedziale naszym jest dosyć prze
stronno i przybyli z różnych stron łcraju o- 
powirdają sobie o ogromnych zaspach śnie
żnych w drodze oraz wypowiadają wątpli
wość, ozy pociąg nasz przyjdzie we wła
ściwym czasie do Warszawy. Jedyna re
prezentantka płci słabej w naszym prze
dziale zapewnia, że „sama czytała", jako
by wszystkie zaspy zostały już uprzat łete 
i ruch na kolejach odbywał się normalnie.

Jakoś mijamy Trzebinię, Granice. Ząb
kowice i o północy stajemy w Częstocho
wie.

Prószy drobny śnieg, skrząc się przy 
blasku latarń. Leży on już grubą warstwą 
na torze. lecz pociąg pomimo to posuwa się 
raźno naprzód Otucha w sercach pasaże
rów rośnie. Pod osi ją jeszcze i ta oko
liczność, że wśród naszego grona mamy 
młodego kolejarza z Ząbkowic, który naza- 

%

a OPERY.
„Faust".

Jest to dalsza z obietnic, danych na po
czątku sezonu przez faktyczną dyrekcję ope
ry w obecnym jej składzie, zrealizowana w 
sposób przynoszący naszej operze zaszczyt.

Muzyka „Fausta" — nie starzeje się, mi
mo wnet trzech ćwierci wieku, które na sobie 
dźwiga, bo jest to muzyka, która powstała z 
prawdziwego, szczerego lirycznego natchnie
nia. Niema bodaj opery równie dziś i tak po
wszechnie popularnej, co „Faust". I to nie 
Goethe tu zwycięża, lecz Gounod. Na różni
cę pomiędzy operą a dramatem nie trzeba 
wcale wskazywać palcem przez zmianę popu
larnej nazwy opery na „Margarethc", jak to 
próbowano wprowadzić w Niemczech, bo na- 
wskroś romantyczna muzyka Gounoda ani na 
jeden moment nie powoduje złudzenia wspól
ności duchowej z filozoficznym, głębokim dra
matem klasyka niemieckiego.

Dlatego pomysł całkowitego, radykalnego 
odnowienia właśnie „Fausta" był trafnv.

Dano więc operze tej nowe szaty dekora
cyjne (Drabik), radykalnie przerobiono całą in
scenizację (Popławski, Drabik), zrewidowano 
gruntownie tekst tłumaczenia, a właściwie 
.wzięto za podstawę tłumaczenie nowe (Ziół
kowski). Wystarczy to wyliczyć, aby sobie 
uzmysłowić ogrom pracy i, już a priori (z gó
ry) wielką, zasadniczą zasługę ludzi, którzy 
tego dzieła dokonali.

Inscenizacja nictylko przekształciła z grun
tu. obrazy sceniczne, do których byliśmy 
przyzwyczajeni dotychczas, z któremi zżyliś
my się tak dalece, te  poprostu nowe trudno

jutrz w -południe w Łodzi stanąć ma na ślu
bnym kobit rcu. Pan młody jest najlepszej 
myśli (o naiwności ludzka!) i wierzy, że 
kolej nie sipłata kolej arzowi takiego figla, 
by miał na własny ślub się spóźnić.

W Radomsku na peronie cichy, solir 
dny, bezszelestny śnieg nabiera jakichś or
dynarnych, łobuzerskich manier, nie licu
jących z powagą szanującego się żywiołu, 
za jaki go zawsze miano. Miast kłaść się 
spokojnie na ziemię, rzuca się tia wszystkie 
strony, kręci się w wirze tanecznym, pod
nosi biały pył z ziemi i zasypuje nam oczy, 
wciska się za kołnierz, skacze, rży i bryka, 
jak rozswawolone źrebię. Wracamy do 
wagonu i zatrzaskujemy drzwi. Pociąg ru
sza - już w tempie wolniej s ze m mijamy Ka
mieńsk.

Rozswawolony żyydoł pędzi za nąimi. 
Raz wraz to z prawej, to z lewej strony
uderza o ścianę wagonu, puika w szyby o- 
ki onne, przeciska się przez szpary. gwiż
dże, syczy, prycha, czepia się kół i kładzie 
się na szynach. Parowóz coraz ciężej pra
cuje, lecz pociąg oaraz to wolniej posuwa 
się. Wreszcie, staj e.

Jesteśmy w szczeretm polu niedaleko 
Gorzkowic. Z wielkim wvsitkiem otwiera
my drzwi, które wiatr z trzaskiem za nami 
zamyka. Poza nami, nad nami i pod nami 
— jedno kotłujące się morze śniegu, Pró
bujemy zeskoczyć ze stooni i wnndaimy po 
same biodra w lodowaty mich. Pomagamy 
sobie wzajetrrie wgra moli ć się do wagonu, 
gdzie oznajmiamy towarzyszom niedoli o 
nasz cm odcięciu od świata.

Wiadomość tę nasi towarzysze przyj
mują dosyć obojętnie. Gniewa mnie ten 
ich spokój ciuchowy i opowiadam iim treść 
nowelki Marka Twama „Ludbżerstwo w 
wagonie", podajao całe to opowiadanie za 
fakt autentyczny, który zdarzył się w prer- 
jadh Ameryki, gdzie uwięzieni w śniegu pa- 
sażer-owie z głodu wzaj-mnic sie pożerali,

Urzadizaimy próbne głosowar*5e 5 w^hór 
nasz pada ra spasionego kup-a. Jeden głos 
paidł na mnie i nie mam najmniejszej wąt
pliwości, że był to głos oddany przez kup
ca, który zawsze gotów jest zeżreć socja
listę,

Mija gadzina po godzinie i wreszcie 
przez zmarznięte szvbv okienne przebija 
s^ szare . blade światło zimowego poranka.

W przedziale naszym czyni się ruch. 
Jedni raba ra pe tuałety, inni zjadają 
resztki zapasów.

— Radzę jnknajdalej posuniętą o- 
szozędność — odzywa się kupiec —■ nie 
wiemy, jak długo przyjdzie nam tu stać,

— Czy dzień wcześniej, czy dzień póź
niej zjemy para — niewielka to różnica — 
wtrrea jeden z pasażerów.

Przed ósmą dowiadujemy się, że pług 
parowy czyści nam drogę i że niedługo po
ciąg ruszy.

Jakoś pociąg rusza. Jedziemy bardzo 
wolno i o wpół do dziesiątej jesteśmy w 
Piotrkowie.

W Piotrkowie na dworcu zator. Prócz 
widu pociągów towarowych stoi kilka po
ciągów osobowych, które tu ugrzęzły

Tu także widzimy pierwsze oddziały 
wojska, uzbrojone w łopaty, rydle i szufle 
do oczyszczania drogi, Dowiadujemy się. 
że nad ranem pod pług kolejowy wpadł ro
botnik, ponosząc śmierć na miejscu,

nam sobie przyswoić, ie  nam się z pierwszego 
wejrzenia wydają obce, — ale śmiało targnęła 
się na wskazówki, ustalone w tekstach libret
ta w ciągu lat. Oto t scena II aktui zamiast, 
jak dotychczas, jednego, dwa plany: bliższy — 
to oberża, w  której odgrywa się główna akcia, 
dalszy i wyższy — to ulica, przez którą pó
źniej przechodzi Małgorzata i gdzie następu
je pierwsze spotkanie z Faustem. Może w cie- 
koracyjnem tle tego brązu nie wszystko jest 
najlepsze, — ale tycie, które w nim pulsuje, 
przepyszne kostjumy, nadające mu charakter 
obyczajowy, kapitalnie wyreżyserowana sce
na spotkania, w której nagle cichnie gwar uli
cy i oberży, aby skoncentrować całą uwagę 
aktorów i słuchaczy na dwóch głównych oso
bach dramatu, — to są rzeczy na naszej sce
nie dotąd niewidziane. Niestety, owa para ar
tystów nie dorasta do poziomu wymagań, ja
kie im ten moment stawia Scena, jako ca
łość, tętni tyciem, — a spotkanie Małgorzaty 
z Faustem jest w niej.,, momentem martwym. 
To samo dotyczy zresztą, z małemi wyjątkami, 
wogóle gry artystów, o cźem jeszcze później 
parę słów. Drugim takim obrazem zbioro
wym świetnym jest wmarsz żołnierzy w akcie 
IV: ta przepaścista różnica pomiędzy wyglą
dem tej sceny dawniejszym a obecnym bodaj 
najlepszą jest miarą zmiany zasadniczej, jaka 
się dokonała. Zarazem trzeba wyraźnie pod
kreślić postępy, jakie czynią chóry, które mu
szą w takich momentach pokonywać trudności, 
dla siebie zupełnie nowe.

Radykalnie nowych drobniejszych pomy
słów inscenizacyjnych jest wogóle cała masa, 
widać je na każdym kroku; wymienię dla 
przykładu, zupełne wyeliminowanie kołowrot
ka z otoczenia i zajęć Małgorzaty *); w związku

Znowu mija godzina po godzinie, * 
pociąg nasz stoi na miejscu.

— Mój ślub wściekł się — biadia kole
jarz.

— Mocze to i lepiej dla pana — po
wiadam — i kto wie, czy me będziesz pan 
kiedy z wdzięcznością śnieżycę tę wspomi
nał.

— Co mi tam pański ślub! — wtrąca
się kupie*: — czy pan wiesz, ile ja przez 
ten śnieg stratny jestem? Żona pańska nie 
ucieknie, mnie pieniądze uciekają.

— Czy po takim śniegu dolar także 
skacze? — pytam dyskretnie kupca.

Kwp’ec przez chwilę przygląda mi się, 
jak gdyby mnie dopiero oo spostrzegł. 
Wr ceracie powiada:

— On zawsze skacze. Dla niego nder 
ma ni świątku, na piątku, ni śnieżycy, ni 
nawałnicy. On jest jak te instytucje uży
teczności publicznej, co zawsze funkcjonu
ją. Jak koliej, telegraf, filtry, gazownia, e- 
lektrowria. Rozumiesz pan? Wie pan — 
dodał ciszej — ile punktów różnicy może 
być przez tych parę godzin?

O drugiej po południu ruszyliśmy z 
Piotrkowa i znowu stanęliśmy w Babach.

W Babach zamarzły nam przewody o- 
grzewnjąee i w wago'ie zapanowało zim
no Pooiag stał dwie godziny, a tymczasem 
pług oraz spędzeni z okolicznych wiosek 
chłopi oczyszczają nam drogę.

—  Gdybym chociaż na 8-ą zdążył do 
Łodzi, to Tpożebym jeszcze dzisiaj ślub 
wziął — biada zrozpaczony kolejarz. — Co 
oni tam o mnie pomyślą?

— Pomyślą, żeś pan w ostatniej chwili
zmądrzał — powiadam.

W Koluszkach mamy znowu dłuższy 
postój, a w Rogowie przepuszczamy dwa 
idące z Warszawy pociągi.

ZaoMa wieczór. W wagonie zimno i 
ciemno. Dla rozgrzewki pasażerowie tupią 
nogami, chuchają na palce i wymyślają na 
kolej. Nie wiele to pomaga, ale lżej jakoś 
na sercu.

Wreszcie iuiż bez dłuższych postojów 
docieramy do Wa-szawy o 8-ej wieczór, za
miast o 5 i pól rano.

Na dworcu łapie mnie znajomy wę
glarz,

— Panie, chodzą pociągi?
— Gdzietam chodzą, ledwie łażą.
— A towarowe?
—. Oho, te nierychło pójdą,
W ęgbrz aż ręce zaciera z zadowole

nia.
— Mam na składzie sto wagonów wę

gla — mówi mi do ucha uradowany, szczę
śliwy.

— Szlag miech pana trafi — życzę mu 
i biegnę do do-nu odnocząć po 35 godzin 
trw ającej podróży z Zakopanego do War
szawy wśród śnieżnych zasp. R. B-

ksiąfcici nadesłane.
„Przewodnik dla wychodźców I memigr*ntów“.

N ak ład em  Polskiego Tow K olonia lnego  w W arsza- 
wie O pracow ał W. M alinowski, sir. 149.

z tera może także i w obecnej inscenizacji o- 
puszczono scenę 1 aktu IV. Z faktury muzy
cznej opuszczono znaną arję Walentyna (mo
dlitwę) z aktu II Akt III — owo centrum 
dramatyczno - liryczne opery — pod wzglę
dem dekoracyjnym i inscenizacji jest poprostu 
nie do poznania; jednakże innowacje nie posia
dają tutaj tej przekonywującej siły. co gdzie
indziej. Ukoronowanie sceny miłosnej wej
ściem Fausta do pokoju Małgorzaty jest reali- 
stycznem postawieniem nad „i" kropki, której 
scenarjusz, dotąd znany, unikał, może i nie 
bez racji- W ycenie IV aktu, odgrywającej się 
na stooniach kościoła (powinna właściwie być 
w kościele), djalog Małgorzaty i Mefista, ude
rza pomysł ulokowania Mefista na piedestale, 
jako jeden z posągów, stanowiących obra
mowanie wejścia do kościoła.

Nie wydaje mi się trafnym nowy sposób 
metamorfozy Fausta w I akcie. Na przedsta
wieniu (jednem z późniejszych), które widzia
łem. przemiana ta odbyła się tak dalece w 
ciemnościach, że była prawie niewidoczna, a 
z pewnością dla nieobeznanych z operą — nie
zrozumiała.

Chvbioną wydaije mi się te i cała, od począt
ku do kolca, „Noc Walpurgji" Dopiero obe
cnie widzi się najlepiej, jak mało obraz ten 
wiąże się z librettem opery. Przytcm ani skrut 
dokonany zapewnie ze względów oszczędnoś
ciowych: z trzech scen i obrazów zrobiono 
streszczenie w jednym, — ani dekoracje p. 
Drabika, (dlaczego koniecznie jakaś fantasty
czna, bynajmniej nie ładna grota, czy niewia-

*) Na późnieiszem przedstawieniu kołowrotek, 
zapomniany przez inspicjenta, odnalazł sie.

Zajścia w Zgierzu
W Nr. 354 „Robotnika" z 30-go grudnia 

ub. r. umieszczony był artykuł P- n. „Wojna 
religijna w Zgierzu". W art. tym — na pod
stawie doniesień pism łódzkich — opisano zaj- 
cia w Zgierzu w dn. 23 grudnia ub. r. z powo
du zabrania marjawitom kościoła. Okazało się, 
że dzienniki łódzkie podały informacje stronne 
lub fałszyW . W Nr. „Robotnika" z dn. 7-go 
stycznia podaliśmy sprostowanie tow. Szym
czaka, wice-burmistrza m. Zgierza, który 
stwierdził, że nieprawdą jest, jakoby 11-tu 
policjantów było rannych, natomiast prawdą 
jest, że policja aresztów,-ła 60-ciu marjawitów 
i odwiozła ich do więzienia łódzkiego.

Obecnie otrzymaliśmy list od Konsystorza 
mariawickiego w Płocku z załączeniem odpi
su podania, skierowanego do Min. oświaty i 
wyznań religijnych. W podaniu tem stwierdza 
się, te  ks. Pągowski. który zdradził mariawi
tów, był tylko formalnym właścicielem nieru
chomości parafjalnych, rzeczywistym zaś wła
ścicielem była i jest paraija mariawicka. Z pa
rafian zaledwie 10% oświadczyło się za ks. 
Pągowskim. Mimo to sąd wydał wyrok na ko
rzyść ks. Pągowskicgo. Następnie ks Pą
gowski Uzyskał od sądu eksmisję z kościoła 
nowego mariawickiego proboszcza ks. Gro- 
mulskiego. W trzy miesiące potem wojewódz
two łódzkie za pośrednictwem policji oddało 
kościół ks. Pągowskiemu. Marjawici jednak 
nic przestali uważać kośc!oła za swoją włas
ność 1 23-go grudnia weszli do kościoła w li
czbie kilkudziesięciu w tym celu, by ksiądz 
mariawicki odprawńł nabożeństwo- Wtedy ks. 
Pągowski sprowadził policję, która wyłamała 
drzwi kościelne, pobiła kolbami marjawitów i 
wszystkich aresztow-ała. Później skatowano 
ich powtórnie w komisarjacie zgierskim. Poli
cja zgierska nie pozwoliła rodzinom dostarczyć 
aresztowanym jadła i ciepłego ubrania. Na
stępnie wtrącono ich do więzienia łódzkiego, 
gdzie dotychczas siedzą.

Jest to więc nowy przyczynek do sprawy 
prześladowań religijnych w Polsce — i rozpa- 
sania policyjnej brutalności.

Za przykładem obszarników, którzy 
od rządu Chjeno - P iasla otrzym ali przy
wilej na wywóz 40.000 wagonów zboża, 
pod pozorom wpłacenia podatku majątko
wego, poszli cukrownicy, którzy wystąpili 
do rządu  o wydanie zezwolenia na wywóz 
20.000 ton cukru białego zagranicę celem 
rzekomego umożliwienia zapiały zaliczki 
na podatek majątkowy.

Ilość ta ma nie wchodzić ztrpełnie do 
kontyngeneu cukru, jaki uprzednio został 
przeznaczony na wywóz i ma być zupełnie 
zwolniona od akcyzy!

Sprawa ta ma być w tych dniach zde
cydowana przez ekonomiczny komitet ra
dy ministrów!

Cukrownicy tłumaczą, iż zwiększeni* 
kontyngensu wywozu cukru nie wpłyni* 
na rynek, ponieważ zapotrzebow anie cu
kru maleje wskutek drożyzny! Gdy wy
wóz wywoła nową zwyżkę, zapotrzebowa
nie zmniejszy się jeszcze bardz.ej, a wtedy 
cukrownicy będa mieli nowy argument, aby 
kraj dalej ogładzać!

domo co?l) nie pomagają widzowi do zorien
towania się w sensie tego. co się dzieje. I 
słuchacz — miłośnik „Fausta" nic istotnie nie 
straciłby, nie zawarłszy znajomości z tym ba
letowym fragmentem opery.

Z pośród wykonawców — prawdziwą 
pt./yemnośclą jest przedewszystkiem słucha
nie,,. Siebla; jest on rozkoszny, a p. Mankie- 
wiczówna w oczach rozwija swój widoczny 
talent sceniczny, o jej ślicznem śpiewaniu nie 
ma potrzeby na nowo się rozwodzić. Dosko
nałą była Mar:«i (p\ Gołkowska). P Czapska 
w roli Małg. rza '« . podbiłaby z pewnością słu
chacza znacznie skuteczniej, gdyby w kreację 
swoją umiała włożyć więcej szczerego, praw
dziwego, a niezbędnego tragizmu. — Pięknie 
zaokrąglona postać Fausta (p Prawdzie) po
ruszała się po scenie w sposób całkiem drew
niany, Z głosem i śpiewaniem p Prawdzica 
można się pozatem pogodzić *). Mefisto (p. Or
da) był znaczniej więcej — ciepłem piwem, 
aniżeli demoniczną postacią piekieł. P. Mossa
kowski (Walenty) powinien, jak sądzę, wresz
cie poświęcić więcej uwagi i staranności ak
torskiej stronie swych kreacji

'  Orkiestrę prowadzi doskonale dyrektor 
Młynarski.

Wszystkie te braki są rzeczą pod
rzędną. „Faust" obecny, podobnie jak „Paja
ce", stanowi niezależnie od nich nową kartę 
w dziejach opery warszawskiej.

*) Na innetn przedstawieniu widziałem p. Do
bosza. niewątpliwie bez porównania lepszego, ja
ko Faust

J. R.
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Ib M l i i  urnssspifa di iBiwej
OtrzymujemyTIst następujący:
Od 1 stycznia 1924 r. cena węgla śląskie

go wynosi około 52.5 miljona mkp. za tonę 
franco kopalnia, w tym samym czasie węgiel 
śląski eksportowy tego samego gatunku kojfc 
tuje 28.75 franków szw., co wynosi w mk. j f l  
około 34 miljonów za tonę, różnica wynosi bu
sko 18 milj- na jednej' tonie! Powstaje pytanie, 
jeżeli węgiel na zagranicę kalkuluje się 34 milj., 
dlaczego my w kraju mamy płacić drożej o ca
łe 18 miljonów mk.?! Konsekwencją tej poli
tyki jest to, że dostarczamy fabrykom zagrani
cznym węgiel tani, co umożliwia tym ostatnim 
konkurować z naszemi fabrykami krajowemi, 
które za węgiel muszą płacić dużo drożej. Da
lej pociąga to za sobą podrożenie wszelkich 
innych towarów.

W czyim interesie leży ta polityką? Nai
wny sądziłby, żc czyni się to celem powięk
szenia naszych zapasów obcych walut. Dla 
znających jednak stosunki w Zagłębiu węglo- 
wem nie jest tajemnicą, że węgla na zagrani
cę eksporterzy krajowi nie otrzymują, węgiel 
ten otrzymują wyłącznie firmy zagraniczne, 
kfcśre są obowiązane pokrycie wpłacić zagra
nicą w frankach szw, na konto danej kopalni. 
Kraj więc waluty tej nie otrzymuje.

J, S.

Samowola CeDsrgrena.
Pomimo oznaczenia przez Rząd kursu fran

ka, jako podstawy do waloryzacji, pół-rządowa 
instytucja telefonów posługuje się giełdowym 
kursem franka, wywołując tem zamęt wśród 
abonentów. Jeżeli istnieje urzędowy kurs 
franka, powinny się stosować do niego przy 
waloryzacji wszystkie instytucje, a nie samo
wolnie — brać inny kurs za podstawę.

S k u tk i r z ą d ó w  
Drożyzny ipaskarstwa
1 FRANK WALORYZACYJNY =  1,580,000 

MK.
Na dziś i jutro kurs waloryzacyjny franka 

złotego ustalony został na 1.580.000 mk.
ORGJA DROŻYZNY.

Paskarstwo, niczem nieskrępowane, z dnia 
na dzień podnosi ceny najkonieczniejszych ar
tykułów, co szczególnie demoralizująco wpły
wa na handel detaliczny. Kupcy w oczekiwa
niu dalszej zwyżki ukrywają towary, aby je 
następnie sprzedać z jeszcze większym zy
skiem. Sztucznie robiony brak wywołuje pa
nikę i podnieca spekulację.

Tak przeprowadzana waloryzacja prowa
dzi do nędzy i głodu wśród szerokich mas!
1 KG. CHLEBA PRZESZŁO PÓL MILJONA.

Od dziś obowiązywać mają następujące 
ceny chleba: chleb 50% w hurcie 474.000 mk., 
w detalu 509.500 (poprzednia cena 434.360), 
70% w hurcie 412.000, w detalu 443.000 mk. 
(poprzednio 359.500), sitkowy drugiego gat. w 
hurcie 378.000, w detalu 406.000 (327.875), ra
zowy w hurcie 338.000, w detalu 363.000 mk. 
(306.375); cena bułeczek wagi 35 gr. podwyż
szona została w hurcie z 34.000 do 38.000 mk.
1 w detalu z 37.400 do 41.500. Poczynając ró
wnież od 8-go stycznia Wydział Zaopatrywa
nia magistratu m. Warszawy podwyższa cenę 
chleba 50% z 340.000 do 400.000 mk. i 70% z 
290.000 do 330.000 mk. za kg. w sprzedaży de
talicznej. (b).

Pół miljona marek za 1 kg. chleba. Przy 
kursie 1 frank 1.500.000 mk. stanowi to 33.3 
centa złotego, t. j. 12.66 ffop. przedwojennej za
2 i pół funta (Iłzedwojennego, t. j. o 75% dro
żej niż przed wojną, przy dużo wyższem upo
sażeniu pracowników.

Ten stosunek oczywiście dotyczy chleba 
—powszedniego pożywienia mas robotniczych, 
bowiem gdy chodzi o pieczywo pszenne, uży
wane przeważnie przez sfery zamożniejsze sto
sunek się zmienia.

Gdy przed wojną za 1 franka złotego (t. j. 
38 kop.) można było dostać 38 dwugroszowych 
bułeczek, dziś za 1 franka t. j. za 1.500.000 
marek otrzymuje się niewiele mniej, bo... 36 
bułeczki po 41.500 mk. za sztukę.

Ta niesprawiedliwość wynika stąd, iż 
pszenica polska nie jest wywożona zagranicę 
a wskutek tego stanowi mniejszy przedmiot 
spekulacji, zmuszonej liczyć się z ceną mąki 
amerykańskiej i ukraińskiej.

Dlatego rynek jest dostatecznie zaopatrzony 
w mąkę pszenną, natomiast daje się odczuwać 
brak mąki żytniej, którą wywozi się zagranicę 
\v ilości 40.000 wagonów!

PASKARSKIE CENY NABIAŁU.
Obok zasady waloryzacji paskarze na

g ło w i do kalkulacji swej doliczają... zamiecie 
bieżne, mróz i utrudniony dowóz...

Masło osełkowe sprzedawane jest na mie- 
c’e po 8 miljonów mk. za kilo, śmietankowe 

^  Po 8 miljonów i wyżej. Jaja świeże sprze

dawane są po 160.000 mk. i wyżej, a wapno
wane po 130 i 140 tysięcy mk. za sztukę. Zwią
zek spółdzielni mleczarskich i jajczarskich 
sprzedaje od 7 stycznia masło śmietankowe w 
opakowaniu po 7.700.000 mk. za kg., jaja zaś 
świeże po 150 tys. mk. za sztukę. Związek 
podwyższa od dnia 9 stycznia cenę świeżych 
jaj do 160 tys. mk., a wapnowanych do 140 
tys. mk. za sztukę, (b.).

Innemi słowy: gdy przed wojną za 1 fr. 
złotego, t. j. 38 kop. można było nabyć 1 funt 
masła osełkowego, obecnie 400 gramów ma
sła =  1 funtowi kosztuje 3.200.000 mk., t. j. 
przeszło 2 franki złote!

A jaja? dawniej za 1 franka nabyć można 
było 19 jaj, dziś — 10 jaj. Znowu różnica 100 
procent!
SKUTKI WYŚRUBOWANIA CENY CUKRU.

Zbytnie wyśrubowanie cen cukru, prze
kraczające o 60%' normy przedwojenne, spra
wiło, iż ogół wstrzymuje się z nabywaniem cu
kru. Stąd w instytucjach, otrzymujących cu
kier wytworzyły się zapasy. Wobec tego po
stanowiono nie „waloryzować" dalej cen cu
kru, posiadanego w zapasie.

Wydział zaopatrywania magistratu m. 
Warszawy sprzedaje w dalszym ciągu krysz
tał w hurcie po 980.000 mk. za kg., w detalu 
zaś po 1.100.000 mk. za kg. i po 1.300.000 mk. 
za kg. kostki, (b.).

I FRYZJERZY CHCĄ STRZYDZ WEDLE 
POMYSŁU P. KUCHARSKIEGO.

Od dziś zakłady fryzjerskie waloryzują 
swój cennik i pobierać mają opłatę za strzyże
nie, golenie i t. d. we frankach złotych.

Bezrobocie
v pijśie witótp.
Pisma łódzkie donoszą o dalszych reduk

cjach.
W ubiegłym ty^fedniu następujące firmy 

zamknęły swe fabryki:
Astra w Zgierzu, Calel i Tabakman, Se- 

rejski, Hermann i Rappaport Gust, Bracia La
met (przeszło 500 robotników), G. Turner, Ka- 
han, Spiegel i Frydman.

Zredukowały pracę następujące firmy:
Lissner i Radke, A. Szmidt, Szmulewicz, 

M. Rzepkowicz i Monczki, M. Meyer, Janoks, 
W. Boesnejm, L. Plikal, J. Kamiński, S. Dan- 
cygier, A. Horowicz, H. Maliniak i Heiss, A- 
giński i Liberman — wszystkie do trzech dni 
w tygodniu.

Pozatem Teitełbaum do 2 dni. J. Stuldt 
do 4 dni. . Stephan i Werner do 4 dni. Horak, 
Gross do 4 dni. A. T. Steigert do 2 dni i Pa
piernia w Pabjanicach do 3 dni w tygodniu.

Z większych fabryk idą tylko: Geyera i
Nicią mi a w Widzewie.

T-wo J*. K. Poznański zapowiedziało re
dukcję pracy do dwóch dni w tygodniu, a zje
dnoczone zakłady Scheiblera i Grohmana do 
trzech dni w tygodniu.

ZbSizka i zdaleka.
SĘP JA K O  HISTORYK,

Ogłoszono świeżo czwarty tom pamięt
ników osławionego generała austrjackiego 
Konrada von Hoetzendorffa i w całej pra
sie niemieckiej zawrzała gorąca polemika 
z tytułu poszukiwania głównych winowaj
ców wojny światowej. Socjalistyczny „Vor- 
w arts‘“ wyraźnie i bez ogródek piórem, u- 
maczanem w krwawych łzach rzuca prze
kleństwo na głowy nikczemników w złotych 
kołnierzach i białych pantailonach z naj- 
sżferszemi, jakie świat widział lampasami, 
którzy z całą znikczemnłałą świadomością 
pchali świat w objęcia mordu, zniszczenia 
i zaguby. W  ciągu czterech lat wojny ci 
wielcy generałowie, którzy nigdy żadnej 
nie wygraili potyczki i wciąż się cofali na 
uprzednio przygotowane pozycje, genera
łowie, którzy nigdy niczego nie przewidzieli 
i niczemu r.ie zapobiegli — obełgiwali świat 
przy pomocy najdoskonalszej propagandy, 
zwalając winę wybuchu wojny na przeciw
nika („Nie chciałem tego", jak W ilhelm II 
mówił do żołnierzy niemieckich pod Ver
dun). Kiedy już wreszcie wszystko było 
przegrane, kiedy nikczemność, tchórzostwo, 
łgarstwo — znalazły swoje uwieńczenie w 
rewolucjach, w bolszewizmach, w morzu 
krwi niewinnie i niepotrzebnie przelanej, 
generałowie, którzy jak się okazuje dowod
nie, w rękojeściach złoconych zamiast sza- 
bel gęsie nosili pióra, zaczęli ogłaszać „pa
m iętniki1, obrony adwokackie, mające na 
celu wybielanie własnej winy, zwalanie wi
ny na osoby trzecie. Z pamiętników Con- 
lada  dowodnie wynika, że A ustrja chciała 
woj^y.^ że pchała do wojny, że drżała na 
myśl, iż wojny może nie być. Banda o- 
pryszków zdemoralizowanych, skorumpo
wanych w rodzaju Berchtoldów i Tchirsch- 
ky’ch, Tisza'ów, Stuergkh'ow, Móltke‘ów i 
im podobnych. W ojna była w W iedniu zde
cydowana i postanowiona, ale  w Berlinie

chwiano się (a może się nie uda?). Telefon 
angielski lorda G rey a  nie przestawał in
terweniować. Rerchtold grzecznie dzięko
wał, ale postanowienie „wyrżnięcia" Serbji 
było niezłomne, niewzruszone, nienaruszal
ne. Pewnego dnia z Berlina nadeszły nie- i 
pdkojące wiadomości. „Berlin chwieje się". | 
Pobladły lica czarno-żółtych generała’// i 
dyplomatów. Ale wnet zaróżowiły się. Na 
naradzie w  gabinecie Berchtolda oświad
cza: „miałem wrażenie, jakoby Niemcy się 
cofały; te raz  jednak posiadam najbardziej 
uspakajającą deklarację z najbardziej po
ważnego źródła wojskowego..." Dla tego 
zbrodnicza wiadomość, orzekająca, że w 
Berlinie wszyscy do reszty  zwarjowali i 
zamienili się w stadło sadystów czy wście
kłych psów — miała charakter uspakaja
jący. Trudno o większy cynizm.

Z pamiętników tego generała świat 
raz jeszcze przekonywa się, kto był wino
wajcą wojny. Dla nas sprawa ta  oddawna, 
dzięki publikacji Karola Kautsky'ego zo
stała stwierdzona i rozstrzygnięta. W ojna 
została ostatecznie zdecydowana w Berli
nie. Tylko poparcie Berlina, tylko koope
racja bandytyzmu mogła pozwolić tak zwa
nym mężom stanu Austro-W ęgier wykonać, 
co byli zamierzyli, doprowadzić do końca 
wielki napoleoński plan ekspansji czarno- 
żółtych wpływów, czarno-żółtych perkali- 
ków aż po bramy Stambułu i Anaitolji i da
lej jeszcze do  Pensji i dalej jeszcze do  Kal
kuty. Bo tym zwyrodniałym austro-węgier
skim matołkom śniły się laury Napoleonów 
i Talleyrandów.

Tisza, oprawca Węgier, jeden z głów
nych winowajców bolszewizmu węgier
skiego, zginął z ręki żołnierza wracającego 
z frontu.

Hrabia Stuergkh zginął wcześniej je
szcze z ręki towarzysza naszego, dzisiej
szego sekretarza Międzynarodówki Fryde
ryka Adlera.

Załamała się i zginęła w  odmęcie od
wetu wojennego stara A ustrja Habsburgów. 
Załamały się Niemcy Hohenzollernów i Wi- 
telsbachów, męczą się w konwulsjach nie
skończonych rewolucji i kontrrewolucji. 
H isłorja zwolna, powoli pisze swoje wyro
ki. Pisze je latami, dziesięcioleciami. Ale 
pisze ostatecznie.

Stary jakobin Clemenceau powiedział 
kiedyś w Izbie Deputowanych: „W ojna
jest zbyt poważną rzeczą, aby można było 
ministerj um wojny powierzać generałom". 
Było to w czasie dyskusji, w której wyniku 
cywilny parlam entarzysta został mianowa
ny ministrem wojny. Było to złośliwą 
wycieczką w stronę nieudolnych generałów, 
którzy podówczas stworzyli byli tak zwaną 
sprawę kapitana Dreyfusa. Nam te  złośli
we wyrazy przychodzą na myśl, kiedy w 
prasie niemieckiej odczytujemy artykuły, 
poświęcone pamiętnikom generałów au- 
strjackich. Kiedy szary żołnierz, ten bez
imienny. nieznany bohater — leżał latami 
w błocie okopów, kiedy tysiącami ginął dla 
chwały obłąkańców hohenzollemskich i id- 
jotów habsburskich — oni, ci wytworni a- 
rystokraci, bawidamki cesarskiego Burgu, 
zdała od frontu, w dszy  pałaców, połącze
ni telefonami z frontem, kierowali stra te
gią i taktyką wojny. Tam na  saimej linji 
frontu pokotem legły miljony młodych, 
zdolnych do pracy robotników i chłopów, 
legli inteligenci, literad , poeci. Cóż im do 
tego? W szak to  tylko było Kanonenfutter
— mięso d la  arm at przedoskonałego, gen- 
jalnego Skody! Dziś bieleją kośd, pirami
dy kości na nieskończonej linji dawnych 
frontów, oni piszą pamiętniki, których rę
kopisy odczytują starym przyjaciółkom i 
biorą jeszcze sute za te rękopisy hororarja  
od wydawców niemieckich i amerykańskich. 
Dziś robotnik, który wrócił z frontu a nie 
jest pełnym inwalidą, robotnik, który pod
rósł i jest zdolny do  pracy, albo tej pracy 
niema, albo m rze z głodu, jak w  ealveh 
Niemczech dzisiejszych. Bolszewizm, cho
roby zakaźne, głód powszechny, bezrobocie
— oto widma, które stają dziś w świado
mości każdego inteligentnego czytelnika 
„Pamiętników" generalskich. Kiedyś zaj
mie się niemi objektywna historja. Kiedyś 
spokojny, uczdwy historyk podejmie be
nedyktyńską pracę krytycznej oceny tych 
wszystkich przyczynków do  historji wiel
kiej wojny. Oddzieli prawdę od kłamstwa, 
ustali fąkty. Nie będzie mógł nie wydać 
sądu moralnego nie nad faktami, ale nad 
aktorami tej wojny. Nie będzie mógł bez 
uczucia przerażenia mówić o ich moralno
ści, o ich psychologji, o ich bezdennej głu
pocie, nieuctwie, braku poczucia odpowie
dzialności, o ich lekkomyślności. Serce za
drży mu w  piersiach, piołun poczuje w u- 
stach i z pióra spłyną wyrazy: przeklęte 
niechaj będzie imję wasze!

Czytelnik wybaczy, jeżeli w dzisiejszej 
z nim rozmowie słychać było dźwięki i wy
razy, których nie słyszał od nas dotyoh- 
czeK. Ale pisarz posiada nietylko kałamarz. 
Posiada i krwią wypełnioną komorę serco
wą. Nie mogę spokojnie myśleć o b luźrier- 
stwach, które spisują ręce tragicznych b ła
znów i upadłych megalomanów. Stoją om

na piramidach z kości ludzkich dźwignię
tych i niby sępy złowróżbne wołają nie „/<* 
tuinien", karzcie mnie, poniosę ekspiację, 
ale raczej: „nie udało się. ale ja nie wi
nien..."

Trudno nie zatrząść się od wstydu.
Henryk Bezmaski.

I ulMi pzowe w MrM
Zakłady garow e W arszaw y — jedno z najw ięk

szych przedsiębiorstw  użyteczności miejskiej' — 
stanow ią przedm iot poważnego sporu, k tó ry  obec
nie, na szczęście, ma się ku  końcowi.

Założone przez niem ieckie Tow. D essauskie, 
w t . 1856 zakłady gazowe — w brew in teresom  mia
sta zostały przez w ładze rosyjskie zaprzedane kon
cesjonariuszom , k tó rzy  różnemi, niezawsze legal- 
nemi drogam i, zabiegając o przedłużenie koncesji, •  
mieli zapew nione panow anie do r. 1941.

W ybuch wojny, sekw estr łych  zakładów  przez 
w ładze rosyjskie, następn ie  prow okacyjną posta
wa zarządu w czasie w ypędzania okupantów , k ie 
dy to zarząd ten zawiesił działalność zakładów, 
pozbaw iając m iasto gazu i w reszcie w czasie in
wazji bolszewickiej, k iedy przeciw działano użytko
w aniu zakładów  d la  celów  obrony przed n ieprzy-' 
jacielem, skłoniły  czynniki m iarodajne do podda
nia zakładów  pod zarządi sekw estra to ra  sądowego. 
Zarządzenie to  nie okazało się dostatecznie szczę
śliwe, sekw estra to r sądow y bowiem, stanął na sta
now isku pilnowania in teresów  obu stron roszczą
cych sobie pretensje  d o  praw a w łasności, l  j. za 
rów no Tow. Dessauskiego, jak i m iasta, a pewne 
czynniki rady  m iejskiej, przeciw ne utniaslow ieniu 
instytucji szły  w kierunku stw orzenia pryw atneg • 
tow arzystw a akcyjnego, w którem  przem ożne 
wpływ y m iałby podawmemu kap ita ł zagraniczny, i

O pozycja lew icy sparaliżow ała ten  m anewr, 
trw ające zaś od la t 3 pertrak tac je  osta tecy iie  p rzer
w ała postaw a m inisterjum  spraw  wojskowych, wy
suw ając na pierw szy plan spraw ę bezpieczeństw a 
miastai i łącząc jego potraeby z potrzebam i obrony 
państw a. Spraw ę własności zakładów  gazoxvych 
postaw iono na jedynie wskazanym g ru n r:e  posta
now ień trak ta tu  w ersalskiego, k tó ry  zapew niał 
rządow i przejęcie p rzedsiębiorstw  niem ieckich w 
Polsce istniejących. W  listopadzie r. ub. G łów ny 
U rząd Likwidacyjny oddał zakłady gazowe pod  za
rząd  państw ow y, przekazując pełn ienie tego m an
d a tu  m iastu. Na czele zakładów  gazowych stan ą ł 
radny. S tanisław  Tor, i  inż. Torżew ski, k tó rzy  dla 
spraw y umiastowśenia gazowni oddali duże zasługi.

N a odbytej w czoraj konferencji prasow ej now i 
kierow nicy zakładów  zapewnili, iż spraw a w pro
w adzenia w życie trak ta tu  w ersalskiego, defini
tyw nego załatw ienia pretensji Tow. DessausMSego 
i w reszcie porozum ienia pom iędzy władzam i pań- 
stwowemi a m iejskiem i co  do  ty tu łu  w łasności znaj 
duje się obecnie na dobrej d rodze tak, że w ciągu 
najbliższych m iesięcy zakłady gazowe staną  się 
w łasnością m iasta Pozwoli to  na zaprow adzenie 
norm alnej gospodarki, korzystnej zarów no dla ma
gistratu, jak i ogółu obyw ateli, pozw alając na roz
szerzenie działalności zakładów  w zaniedbanym 
d o tąd  k ierunku  przem ysłowym.

R ozrachunek z daw nym i w łaścicielam i za ła t
w iony zostanie na' podstaw ie załatw ienia wzajem
nych pretensji, k tó re  z e  strony m iasta polegają na 
niew ykonyw aniu przez Dessauczyków  w arunku " 
koncesji pow iększania sieci o 3 ldm. rocznie i ob
niżeniu w artości opałow ej gazu  z 5,000 do 3,300 
kalorji. S tanow i to  pow ażną pozycję s tra t, k tó re  
w znacznym stopniu zredukują uroszczenia daw - < 
nych właścicieli. Oczywiście, liczyć się należy r 
tem, że Tow . D essauskie dzięki możnym wpływom, 
o jakie z różnych stron  zabiega, będzie się sta ra ło  
sparaliżow ać, e  w każdym  razie odw lec ostatecz
ne uregulow anie sp raw y  —  czy  to  tu, na miejscu, 
czy też  na teren ie  T rybunału  M iędzynarodow ego,
0 k tó ry  spraw a się niew ątpliw ie oprze.

Z akłady gazow e, pozostające przez k ilkadzie
siąt la t w rękach obcych, dobierały  sobie i  szkoli
ły  d la  sw ych celów  odpow iedni personel, k tó ry  i  
dziś nie ustępu je  z placu  i zabiega o wpływy.

O statn io  np. d y rek to r zakładów , p. B runo H eck 
onaiz zastępca jego, K arol L indstaedt, nieustępujący 
do tąd  z gm achu zakładów  gazowych przy ul. K re
dytow ej 3, usiłow ał zakw estionow ać ogłoszone w 
„M onitorze" rozporządzenie rządu  o oddaniu za
kładów  gazowych pod zarząd przym usowy i na 
tem opiera swe pretensje do m agistratu, utrzym u
jąc, iż m agistrat zmniejsza mienie Tow D essauskie- 
go pjzez... nieprzystosow anie ceny gazu d o  kosz
tów  produkcji.

Tymczasem* w ygórow ane ceny  produkcji mają 
sw e źródło w rozrzutności, z  jaką dessauczycy ho
norow ali swój personel: zarządca sądowy do o* 
statniej c h w i li w ypłacał pensje niepełniącem u obo
wiązków dyrek to row i Tow. D essau, a i obecnie 
jeszcze n iektóre pensje w ynoszą 1,678 miljonów
1 na mniej odpowiedziaW ych stanow iskach prze
kraczają 1 m iljard m arek  (za styczeń z dodatkiem  
statystycznym  za 1 połow ę miesiąca).

W ogóle spraw a pensji wyższego personelu u- 
rzędniczego jest pow ażną bolączką. S ą one o 300 
do 500% wyższe, niż odpow iednie uposażenia np. 
w tram w ajach miejskich, k tó re  przecież w ypłacają 
pensje o  50 — 60%  wyższe, niż inne działy gospo
darki miejskiej.

N adto  urzędnicy  gazowni otrzym ują darm o 
gaz, 5 tonn  koksu, śniadania, em eryturę, całkow icie 
bezp ła tną pomoc lekarską  oraz półtorej pensji gra- 
tffikacji. S tąd  w ynika sp raw a redukcji pensji



i.R O B O T N I K" środa, 9 stycznia 1924 r. flr. 9
zbyt wygórowanych o 30%, co jednak nie dotyczy 
inkasentów, otrzymujących od 350 do 406 mitjo- 
4Bów oraz robotników

Kronika 
parlamentarna.

Z KOMISJI SKARBOWEJ SENATU.
Wczoraj senacka komisja skarbowo - bu

dżetowa przyjęła projekty ustaw o prowizor- 
jach budżetowych i przystąpiła do obrad nad 
ustawą o pełnomocnictwach skarbowych dla 
Rządu. W sprawie tej zabrał głos p. prez. Grab
ski, który oceniał obecną sytuację finansową 
naogół dość optymistycznie. Stwierdził, że 
druk banknotów przerwie już w najkrótszym 
czasie. Będzie bowiem miał duże — wpły
wy z przyśpieszonego podatku majątkowego, 
w marcu wpłynie do skarbu zwiększony po
datek dochodowy i osiągnie się znaczne kwoty 
ze sprzedaży listów państwowych. Wszystko 
to pozwala spodziewać się, że znajdą się do 
stateczne środki na pokrycie wydatków bez 
uciekania się do prasy drukarskiej.

W dyskusji zabierali głos m. in. tow. Sie
dlecki, sen. Szarski i in. P. Szarski poruszył 
sprawę ostatniego szalonego spadku marki i 
zapytywał, czy p. minister skarbu nie zamie
rza interweniować na giełdzie dla utrzymania 
kursu. Zdaniem p. Szarskiego, jeżeli istotnie 
wszystko już jest przygotowane do zaprzesta
nia diruku m arek — należy dołożyć starań na
w et zapotnocą interwencji dla osiągnięcia sta
bilizacji marki.

P. Grabski w odpowiedzi na to powtórzył, 
źe przygotowania do zatrzymania prasy dru
karskiej są iui poczynione.

Dziś dalszy ciąg dyskusji

Kronika polityczna.
SPRAWA POWROTU PIŁSUDSKIEGO 

DO CZYNNEJ SŁUŻBY.
Po upadku Rządu Witosa stała się na- 

nowo aktualna sprawa powrotu marszał
ka Piłsudskiego do czynnej służby w woj
sku na jedno z naczelnych stanowisk. W 
sprawie tej toczyły się od pewnego czasu 
narady, na których omawiano możliwość 
mianowania Piłsudskiego szefem sztabu 
generalnego lub generalnym inspektorem 
armji. Marszałek Piłsudski w ubiegłym 
tygodniu odbył dłuższą rozmowę z Prezy
dentem Wojciechowskim, któremu przed
stawił swój pogląd na obecną sytuację po
lityczną i wojskową Polski. Ostatecznie 
po kilku dniach Prezydent Wojciechowski 
zawiadomił marszałka Piłsudskiego, że po 
porozumieniu się z premjerem Grabskim, 
nie uznaje za możliwe mianowanie mar
szałka szefem sztabu generalnego.

Odmowa ta  przesądza również w 
znacznym stopniu sprawę powierzenia mar
szałkowi Piłsudskiemu generalnego inspek
toratu armji. Zresztą mianowanie to na
potyka na trudności specjalne, gdyż do
tychczas obowiązuje jedynie dekret o or
ganizacji naczelnych władz wojskowych i 
niewiadomo kiedy i w jakiem ujęciu Sejm 
uchwali odnośną ustawę. Marszałek Pił
sudski zaś, ,jak się dowiadujemy, uzależnia 
objęcie stanowiska gen. inspektora od u- 
chwalenia ustawy w tern brzmieniu, które 
pierwotnie ustalono w min. soraw wojsk, 
przed upadkiem Rządu Sikorskiego.

W związku z odrzuceniem kandydatu
ry marsz. Piłsudskiego na szefa sztabu, 
krążą pogłoski, że minister spraw wojsk., 
gen. Sosnkowski, zamierza ustąpić ze swe
go stanowiska.

OBRADY ZARZĄDU GŁ. „PIASTA". 
Przed kilku dniami obradował Zarząd Gł.

„Piasta", który powziął uchwałę, potępiającą 
wystąpienie posłów Bryla, Pluty i Pawłow
skiego z klubu parlamentarnego „Piasta", oraz 
rozbicie Rządu „większości polskiej". Uchwa
ła ta wzywa p. Bryla do złożenia mandatu, a 
posłów Plutę i Pawłowskiego wyklucza ze 
stronnictwa. Co do innych odroczono decy
zję. W sprawie sen. Hamnierlinga poleca pre
zydium stronnictwa zbadania aktów sądu mar
szałkowskiego i powzięcie decyzji.

NOWE PISM A
Od kilku dni w Warszawie ukazuje się po

dobno nowe pismo p. t. „Dzień Polski", organ 
obszarników, grupujących się w  stronnictwie 
chrześcijańsko - rolniczcm. Piszemy podobno, 
gdyż pisemka tego n i^ z ie  nie widać, ani go 
redakcje nie otrzymują, ani na ulicach nie 
sprzedają, nawet w czytelni sejmowej z tru
dem je można znaleźć. Redaktorem tego or
ganu jest p. Marjan Morawski.

Obszarnikom pozazdrościł własnego pis
ma p. Witos, który przystępuje również do wy
dawania dziennika p. t. „Echo Warszawy". 
Stroną finansową pisma zajął się poseł Kowal
czuk, piastowy genjusz finansowo - bankierski. 
Administrację pisma obejmuje (p. Grodki ze 
Lwowa, redaktorem ma zostać p. Kuncewicz. 
W najbliższych dniach ma się ukazać pierwszy 
numer „Echa Warszawy".

KONFERENCJA MIN. PRACY Z PRZEMY
SŁOWCAMI ŁÓDZKIMI.

W związku z odmową przemysłowców 
łódzkich wypłacenia robotnikom dodatku dro- 
żyźnianego za drugą połowę grudnia p. mini
ster pracy i opieki społ. zawezwał przedsta
wicieli przemysłu włókienniczego, aby przy
byli do Warszawy na konferencję, która od
będzie się dnia 9 b. m. z udziałem pp. mini
strów pracy i op. społ. oraz przemysłu i han
dlu. (PAT).

tyfikacyjnych konwencji sanitarnej polsko-so
wieckiej. Dnia 7 lutego 1923 r. akt wymiany 
dokumentów ratyfikacyjnych, podpisany zo
stał przez p. Bertoniego i radcę poselstwa so
wieckiego p. Biesiedowskiego. (PAT.).

REPRESJE PRASOWE.

KONWENCJA SANITARNA POLSKO- 
SOWIECKA.

Dnia 8 b. m. w Min. Spraw Zagranicznych 
został spisany akt wymiany dokumentów ra-

Upatrując w treści artykułu p. t  „O jedność 
związków zawodowych" i innych, zamieszczonych 
w jednodniówce z datą 8 b. m. p. t. „Nowe Słowo 
Robotnicze" cechy przestępstwa w art. 129 K.K. 
przewidzianego — Komisarjat Rządu na m. W ar
szawę obłożył w dn 7 b. m. aresztem wspomnia
ną jednodniówkę!, przy równoczesnem wytocze
niu sprawy sądowej przeciw winnym wydania i 
rozpowszechniania tej jednodniówki. (PAT.).

TELEGRAMY.
Praseel objęciem władzy przez Partję

Piracy w Anglji.
POSIEDZENIE PARLAMENTU.

Londyn, 8 stycznia. — (P. A. T.). Dzisiaj 
popołudniu zebrał się parlament angielski na 
uroczyste posiedzenie. Zainteresowanie wśród 
publiczności było niebywałe. Olbrzymie tłu
my gromadziły się przed gmachem parlamen
tu. Wśród posłów znajdowało się 8 deputo
wanych kobiet. Leaderzy stronnictwa pracy 
witani byli entuzjastycznie przez zgromadzo
ne na ulicach tłumy; szczególnie uroczyście 
witano Mac Donalda. Leader Labour Party 
zajął w Izbie Gmin miejsce obok Lloyd Geor- 
ge‘a. Na posiedzeniu tern Lloyd George za
stępował z powodu choroby leadera stronni
ctwa liberalnego Asquitha. Gdy członkowie 
Izby Gmin, zgodnie z tradycją, zostali wezwa
ni do Izby Lordów dla wysłuchania deklaracji 
o zwołaniu parlamentu i gdy stosownie do 
zwyczaju, posłowie uszeregowali się, aby 
przejść do Izby Lordów, na czele pochodu sta
nęli Baldwin i Ramsay Mc Donald — premjer 
oraz leader opozycji. Obaj mężowie uścisnęli 
sobie dłonie wśród okrzyków i oklasków ze 
strony Izby. Po powrocie z Izby Lordów, Iz
ba niższa przeprowadziła wybory speakera. 
Wybrany został jednogłośnie kandydat konser
watystów Whitley. Zaraz po dokonaniu 
wyboru złożył speakerowi życzenia gratulacyj
ne w imieniu rządu premjer Baldwin, zwraca
jąc się doń między innemi: „Rząd spodziewa
się znaleźć w speakerze tyle pomocy, ile opie
ki spodziewa się odeń opozycja". Oddzielnie 
wyrazili swą zgodę na wybór nowego speake
ra Ramsay Mc Donald i Lloyd George.

PRZED MOWĄ TRONOWĄ.
Londyn, 8 stycznia. — (P. A. T.). „Ti

mes" przewiduje, że wobec rezultatów, ja

kie dały wybory powszechne, król nie bę
dzie poruszał kwestji polityki protekcyjnej, 
zawartej w programie Baldwins. Przewi-

Jlują, że mowa tronowa będzie miała cha- 
akter umiarkowany, co, zdaniem kół poli

tycznych, ma mieć na celu umożliwienie 
stronnictwu liberalnemu udzielenie popar
cia naczelnym postulat o. a mowy królew
skiej. Jednakże, zdaniem dziennika, sy
tuacja polityczna nie jesl tego rodzaju, aby 
można było spodziewać się zmi-.ny stano
wiska, jakie wobec programu obecnego rzą
du postanowił zająć Asquith.

NARADY LABOUR PARTY.
Londyn, 8 stycznia. (PAT). W klubie 

parlamentarnym Labour Party odbyły się 
narady w związku z przyszłą polityką ga
binetową stronnictwa. Takie same narady 
prowadzone były w łonł^partji z udziałem 
komitetu wykonawczegdy którego członko
wie nie wchodzą w skład parlamentu. W  
kołach Labour Party utrwala się przeko
nanie, że gabinet tego stronnictwa stanie na 
stanowisku polityki umiarkowania i że uni
kać będzie jakichkolwiek radykalnych kro
ków, że natomiast dołoży wszelkich starań, 
aby pozyskać sobie opinję publiczną.
KOBIETA PODSEKRETARZEM STANU

Londyn, 8 stycznia. (PAT). „Daily Te
legraph" donosi, iż jest możliwom, iż do
. . . .  K M  T~ \ ______ 1 1   1 ___I *gabinetu Mac Donalda wejdzie kobieta; 
jako kandydatkę wymieniają miss Małgo
rzatę Bonfiekł, która jak przypuszczają, 
objęłaby urząd podsekretarza stanu w mi
nister jum pracy albo w minister jum zdro
w ia.

PRZEMÓWIENIE MACDONALDA.
Londyn, 8 stycznia. (PAT.). Jutro w 

Londynie przemawiać będzie Ramsay Mac 
Donald. Przedstawi on główne zarysy po
lityki Labour Party na wypadek dojścia jej 
do władzy.

O tru c ie  V en ize lo sa ? !
ŚLEDZTWO.

Wiedeń, 8 stycznia. — (P. A. T.). „Neues 
Wiener Journal" donosi z Aten: Zauważono, 
że Venizelos po wyborze na prezydenta Izby, 
mimo burzliwej owacji zgromadzenia narodo
wego, zachowywał się obojętnie. Nagle po
czął się słaniać, tak, że musiano go wyprowa
dzić z sali. Lekarze stwierdzili zatrucie żo
łądka. Wdrożono śledztwo, ponieważ istnieje

możliwość, że zatrucie było dziełem zamachu 
politycznego.

Paryż, 8 stycznia. — (A. W.). Stan 
zdrowia Venizelosa, którego chorobę po
czątkowo przypisywano atakowi serca, po
gorszył się. Analiza lekarska wykazała pó- 
dobno ślady trucizny w organizmie. Ocale
nie życia Venizelosa zależy od zachowania 
bezwzględnego spokoju. Wobec tego wąt
pliwy jest udział Venizelosa w dalszych 
pracach zgromadzenia narodowego

Sprawa o d s z k o d o w a ń  n ie m ie c k ic h .
RZECZOZNAWCY AMERYKAŃSCY 

W PARYŻU.
Paryż, 8 stycznia. — (P. A. T.). Rzeczo

znawcy. amerykańscy Young i generał Dawes 
przybyli do Paryża.

Paryż, 8 stycznia;. (PAT). Rzeczoznaw
cy amerykańscy, którzy przybyli do Pary
ża, odbyli dziś pierwszą konferencję z ko
misją reparacyjną.

ROLA RZECZOZNAWCÓW 
AMERYKAŃSKICH.

Paryż, 8 stycznia. (PAT.). „Petit Pa- 
risien" zamieszcza wywiad z rzeczoznaw
cami amerykańskimi, którzy oświadczyli, iż 
zagadnienia, które mają być rozważane 
przez komitet rzeczoznawców, są dla nich 
wyłącznie zagadnieniami ekonomicznemi 
Rzeczoznawcy amerykańscy dali wyraz

przekonaniu, iż bezpośrednie wyjaśnienia 
pomiędzy członkami komitetu doprowadzą 
do jednomyślnego porozumienia.

BELGIJSKA ODPOWIEDŹ 
NA MEMORANDUM NIEMIECKIE.

Bruksela, 8 stycznia. (PAT.). Po wy
słuchaniu opinji Jaspara rada ministrów 
przyjęła proponowaną treść odpowiedzi 
na memorandum niemieckie. Według do
niesień dzienników, ogólny ton odpowiedzi 
jest raczej negatywny. Nota w formie po
jednawczej wskazuje punkty memorandum 
niemieckiego zupełnie niemożliwe do przy
jęcia, poczem wykazuje skłonność wypeł
nienia niektórych życzeń niemieckich, jak 
np. w sprawie ułatwienia i uproszczenia 
stosunków między obszarami okupowane- 
mi a resztą Niemiec. W zakończeniu po
siedzenia rady ministrów . rozpatrywano 
projekt odpowiedzi Poincarego

Wiadomości z ISśemiec.
PREMJER HELDT NIE USTĄPI.

Drezno, 8 stycznia. — (P. A. f.). Z ostat
nich wiadomości wynika, że prezydent mini
strów Heldt postanowił wbrew dyscyplinie 
partyjnej pozostać przy władzy. Ogłosił on do

ciągnąć za sobą zgubne skutki dla kraju, Heldt 
zgodzić się nie może.

VOTUM NIEUFNOŚCCI.
Drezno, 8 stycznia. (PAT.). Do sejmu 

saskiego wpłynął wniosek frakcji komuni
stycznej wyrażający votum nieufności dla 
p^zesa  rady ministrów, Heldta.

BLOK NACJONALISTÓW.
Monachium, 8 stycznia. (PAT.)t Ba

warskie organizacje nacjonalistyczne, ze 
względu na mające wkrótce nastąpić nowe 
wybory do sejmu i parlamentu, połączyły 
się w ogólny blok narodowy. Elck ten po
stanowił na pierwszem miejscu postawić 
jako swego kandydata Ludendorffa,
ŚLEDZTWO W SPRAWIE HITTLERA 

I LUDENDORFFA.
Monachjum, 8 stycznia. (PAT.). Prasa 

monachijska donosi, że śledztwo w spra
wie zamachu Hittlera i Ludendorffa przy
biera szerokie rozmiary. Dotychczas a- 
resztowano przeszło ICO osób. Podobno 
władze zamierzają przemieść proces do 
któregokolwiek z miast prowincjonalnych 
celem łatwiejszego prowadzenia go.

W
Dusseldorf, 8 stycznia. (A. W.). Oku

pacja wojsk francuskich uległa złagodze
niu. Kwatera główna generała Degoutte 
przeniesiona będzie 12 b. m. do Moguncji. 
Ilość wojsk francuskich w końcu stycznia 
wynosić ma w Nadrenji 3 korpusy w ogól
nej liczbie 9 dywizji.

Z w t n  MPa i
Smyrna, 8 stycznia. — (P. A. T.}. Prze

ciwko Mustafie Kemalowi Paszy dokonano 
zamachu, skutkiem którego raniona została 
małżonka Mustafy Kemala. On sam jednak 
wyszedł bez szwanku. Sprawcy zamachn zbie
gli.

Londyn, 8 stycznia. — (P. A. T.). (Havas). 
„Daily Express" donosi: Według wiadomości 
otrzymanych w Atenach z Mityleny, odłamki 
bomb zraniły poważnie Mustafę Kemala.

zim!
Moskwa, 8 stycznia. (AW.), W Tur

kiestanie w dniu 4-tym stycznia miało miej
sce nowe trzęsienie ziemi, silniejsze niż po
przednio. Centrum trzęsienia znajdowało 
•się blisko Taszkentu. Wiele ofiar w bu
dynkach i ludziach.

U n i i  S3® Entsnlj
Białogród, 8 stycznia. (PAT.). Jutrzej

sze narady konferencji białogrodzkiej do
tyczyć będą następujących spraw: 1) roz
woju sytuacji europejskiej w związku r  
pewną różnicą poglądów, jaka się ujawni
ła między Francją i Anglją, oraz w związ
ku z nową orjentacją polityczną, jaką stwa- • 
rza zapowiedziany śojusz francusko - cze- 
skosłowacki; 2) sprawy, związane z poli
tyką państw, sąsiadujących z państwami 
małej ententy, m. in. Węgier i Bułgarjt; 3) 
konferencja zajmie się sprawami natury 
ekonomicznej, dotyczącemi bezpośrednich 
stosunków państw małej ententy a nieure- 
gulowanemi dotychczas.

Otwarcie nowej prMo
Paryż, 8 stycznia. (PAT). W dniu dzi

siejszym nastąpiło otwarcie nowej sesji 
parlamentu. Posiedzenie senatu otworzył 
najstarszy wiekiem senator Dtnis.

tanu w li
Waszyngton, 8 stycznia. (PAT). W e

dług danych departamentu skarbu dług 
francuski w Ameryce wynosi: 2,9 mil jardów 
dtodarów. Do tego dochodzą jeszcze zaległe 
procenty w wysokości 650 mil jon ów dola
rów oraz 407 mil jonów, należnych za na
byte przez Francję materjały wojenne.

Po mitl u f t

klarację, wyjaśniającą jego stanowisko. Wra- 
zie ustąpienia prezydenta Heldta władzę obej
mie rząd berliński, wobec czego prawa Sak
sonii zostałyby znacznie uszczuplone. Na ta
kie rozwiązanie sprawy, które mogłoby po-

Rzym, 8 stycznia. (PAT). „Tribuna" 
donosi, że nadzorca latarni morskiej przy
lądku Scalambri odnalazł szczątki sterow- 
ca „Dixmude" na plaży w Scalambri i od
dał je do dyspozycji władz morskich.

POZIOM WODY W SEKWANIE OB
NIŻA SIĘ.

Paryż, 8 stycznia. (PAT). Poziom wód 
w  Sekwanie obniżył się o 20 ce n tm . Je
dnakże woda, wnikająca do tunelów kolei 
podziemnej, przerwała p rz e w o d n ik i elek- 

j tryczne, skutkiem czego podziemny ruch 
» kolejowy został wstrzymany.

I
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Psiai w L B iy S i
Londyn, 8 stycznia. (PAT.) W  uzu

pełnieniu s z c z e g ó ł ó w  gwałtownego pożaru, 
jtlci z n i s z c z y ł  wczoraj olbrzymie składy 
.portowe i doki, donoszą, że pożar objął 
przedewszystkiem składy m aterjałów  ła t
w o p a l n y c h .  W  gaszeniu pożaru brało u- 
dział 70 pomp automatycznych. Szkody 
s ą  olbrzymie.

Praga, 8 stycznia. (PAT). „Tribuna
donosi, iż prowadzone w Rzymie rokowa
nia w sprawie zawarcia traktatu włosko- 
czechosłowackiego nie zostaną zakończone 
z końcem lutego. W związku z tern również 
pertraktacje z A ustrją ulegną odroczeniu. 
W chwili obecnej prowadzone są rokowa
nia w celu zawarcia traktatów handlowych 
z Da ją ,  Finil<undją, Szwecją, Braizylją i A r
gentyną. Rokowania wstępne z Finland ją 
napotkały na trudności z powodu tego, iż 
Finland ja odmówiła zastosowania klauzul 
największego uprzyw ilejow ana do pewnej 
kategorji tkanin czechosłowackich. Poza^- 
tem odbywa się wymiana zdań z rządem 
belgijskim w sprawie nawiązania rokowań, 
które bylvby oparte na nowej belgijskiej 
taryfie celnej. #

Dy M a  n a  S i i i l y ?
Waszyngton, 8 stycznia. (PAT). Senat 

omawiał sprawę uzmania rządu sowietów. 
Senator Lodge bronił polityki nieuznawania 
sowietów, natomiast senator Borah wypo
wiedział się za uznaniem rządu sowieckie
go .i doniósł, że nadszedł czas przeprowa
dzenia badań nad kwestją, czy Rosja nie 
odpowiada warunkom, wymienionym przez 
prezydenta Coolidge w jego orędziu do kon
gresu. Zdarłem mówcy uznanie rządu so
wietów poprawiłoby sytuację w całym 
świecie.

feto m k  w romm «W
Moskwa, 8 stycznia. (AW.), „Izwiest- 

ja" ogłaszają biuletyn o stanie zdrowia 
Trockiego, w którym komisja złożona z 3 
l e k a r z y ‘o r z e k ł a ,  że Trocki, który chorował 
na influenzę, ma jeszcze obecnie gorączkę, 
nieprzckraczającą 38 stopni. Lekarze 
stwierdzając u Trockiego zmniejszenie 
zdolności do pracy oraz zanik apetytu, wo
bec przeciągłego trwania choroby, uważają 
za konieczne udzielenie choremu urlopu z 
zupełnem uwolnieniem od obowiązków dla 
przeprowadzenia klimatycznej kuracji, któ
ra trwać powinna dwa miesiące.

Moskwa, 8 stycznia. (AW.l. Ogłoszo
ny dziś komunikat o stanie zdrowia Troc
kiego wywołał sensację. Komunikat uwa
żany jest za dążenie centralnego komitetu 
partji do usunięcia Trockiego z zajmowa
nych przez niego stanowisk. Niełaska 
Tro-kiego w y w ia n a  została przejściem je
go do opozycji. t

a (El.
T a llin a  (Rewel), 8 stycznia. (P. A. T.). 

Odbyło się tu uroczyste otwarcie wystawy 
grafiki polskiej. Na inaugurację przybyli: 
naczelnik państwa, minister spraw zagrani
cznych, minister oświaty, przedstawiciele 
dyplomacji i około 100 znanych osób. Go- 
*ści witał poseł Rzeczypospolitej w otocze
niu członków poselstwa. W ystawa potrwa 
do 27-go stycznia.

ip]! m
— Generał Debcney mianowany został sze- 

ktn sztabu generalnego armji francuskiej.
— Okręt szkolny „Lwów" przybył do portu

Falmouth.
— Liczba samolotów wiotkiej floty powietrz- 

J**l ma być podniesiona do końcą wiosny tego ro- 
ku * 1.000 na 4,000.

— Według doniesienia dzienników z Aten, 
r , »d grecki zamierza zaproponować księciu A rtu
rowi Connaught koronę.

— Prezydent Coolidge zabronił sprzedaży bro- 
81 Powstańcom meksykańskim,

— W Bourg na rzece Ain zostały przerwane 
w 3-ch miejscach tamy. Szkody olbrzymie. Wy- 
P«dków z ludźmi nie było.

— W Bukareszcie wielki pożar zniszczył młyn
Pańs t wowy.  Trzech strażaków zginęło, a 10 od- 
lei° s‘° rany Szkody wynoszą około 30 miljonów

~~ Sowiecki rzad gruziński ratyfikował kon- 
ucię unji republik sowieckich.

Niewątpliwie całe wybrzeże Stanótw Zjednoczonych 
na zachód od gór skalistych przed wiekami było 
dnem Oceanu.

Zamiast płatków śniegu — obecnie motyle fruwają 
w Kanadzie.

•
W etanie Ontario (Kianada) panuje obecnie 

najpiękniejsza pogoda. Zamiast wielkich opadów 
śn-jegu i  grubej warstwy lodu, które zawsze w tyra 
czasie pokrywały stan Ontario, obecnie skutkiem 
nadzwyczajnego ciepła w powietrzu unoszą się ol
brzymie masy motyli i  innych owadów. Termometr 
przeciętnie wskazuje 50 stopni ciepła według Fah
renheita,

w o t  P:n w nm 
s ia p j 0 )  Mn dizewa.

Zw. Zaw. rob. rolnych (oddział Zamojsko- 
Biłgorajski) komunikuje nam:

Od dłuższego czasu Inspektorat Pracy 34 
obwodu w Zamościu jest nieczynny wskutek
tego, iż w biurze jest zimno, ponieważ niema 
drzewa na opał (jak oświadczył sekretarz u- 
lzędu, p. Budny).

Należy nadmienić, że w miesiącu styczniu 
ogromną ilość spraw kierują robotnicy rolni 
do Inspektoratu Pracy, sprawy te pozostają 
niezałatwione a robotnicy narażeni są na ko
szta i trudności w otrzymaniu należnych świad
czeń, zatrzymywanych przez obszarników.

M am y nadzieję, że Min. Pracy i Op. S po 
łecznej, lub Główny Inspektor Pracy p. Klott, 
ewentualnie Inspektor Pracy 5-go okręgu, p. 
Czarnecki, zainteresują się nieszczęsnym In
spektoratem Pracy 34 obwodu w Zamościu!
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Księgarnia Robotnicza
W a r s z a w a *  W s p ó l n a  17

Telef. 229-70. Konto czekowe P. K. O. 1228.

* K. Bielańska. Nullo ł jego towarzysze, 16 
ilustracji, z przedmową St. Żeromskiego. 7,50

Brzeski T. O zepsuciu i naprawie pieniądza.
mk. 360.000

Conrad J . Sześć opowieści. 8,—
Dąbkowski J. dr. Węgry, mk. 2,800,000
Dr. Daszyńska - Gulińska. Prac*, zarys so

cjologii. połityki i ustawodawstwa pracy. 6,— 
L. Gumplowicz. Filozofia społeczna. 2,—
* T. Ił ołówka. Kwestja narodowościowa w 

Polsce 0,25
* J. Hutnik. Żelazny dzwon, poezje. 0,80 
Kalendarz Robotniczy na rok 1924. mk. 600,0C0 
1 Kosmowska. Związki Młodzieży Polskiej. 3,60 
B. Kelleiman. Przeżycie Pana Filipa, powieść 4,—

, J. L Kraszewski. Dzieciom Starego Miasta. .
mk. 840,000

K. Krauz. Portrety  zmarłych socjologów. 3,— 
Księga Pamiątkowa P. P. S. mk. 2,250,000
Latarnia Nr. 2. O co walczy Polska Partia 

Socjalistyczne. 0,20
— Nr. 3. Socjalizm czy komunizm. 0,20
B. Limanowski. Naród i Państwo, 0,80
— Odrodzenie i rozwój narodowości polskiej

na Śląsku. 0,80
K. Mlchaelis. Małżeństwo. 0,80
Dr. W. Natamson. Oblicze Natury, rok. 1.400,000
C. Norwid. Wybór poezji. mk. 1.700,000
Pamiętnik cara Mikołaja II. 6,80
St. Posner. Autonomia Irlandji, 2,—
— Japonia. 1,50 
Dr. A. Próchnik. Demokracja kościu&zKOWska. 1,20
— Dzieie chłopów w Polsce. 1,—
*St. A. Badck. Bohater proletariatu polskiego, 0,20 
*— Ostatnia deska ratunku. 1,—
Rzeczpospolita Akademicka. 5,—
Br. Siwik. Na marginesie chwili. 0,60
—. Państwo a społeczność narodowa. 0,60
Społeczna Myśl Religijna 1923 r. 8,—
Dr. B. Stelmachowski Wpływ spadku waluty

na prawne zobowiązania. 1,60
E. Vanderwelde. Proroctwa Karola Marksa, 

przełożył St- Posner. 0,25
B. Winiaiski. Ustrój polityczny ziem polskich

w __ _ wieku 8,—
Mnożnik Związku Księgarzy Polskich od środy, 

dn 9 b.m. — 900,000,
Na książki oznaczone gwiazdkami mnożnik 

od środy 600.000.

Do cen powyższych dolicza eię 20% dodatku
sortymentowego.

Uwaga! Cenę na Kalendarz Robotniczy n* rok 
1924 utrzymujemy do dnia 15 stycznia.

Rozmaitości.
mowa Kalirornja była dnem Oceanu.

a;'<‘SłębolT>łl*dl>IOWe' Ka'li!ornil Pod stosunkowo
ryba i y arsŁwą ziemi znaleziono żebra Wielo

ch ***nych wielkich potworów morskich.

Prowincja.
SUWAŁKI.

(Korespondencja własna). 
Prześladowania za strajk. — Skutki czarnosecinnej 

agitacji.

W dm. 3 i 4 b, m. wzywani byli do zapasowego
sędizi go śledczego w Suwałkach tow. tow. Gałał. 
Ocie-izko i Czerwiński—.Trzciński. Sędzia śledczy 
oświadczył im, że są w stanie oskarżenia z artyku
łów 367 i 368 K_ K. za strajk listopadowy i wziął

od nich zobowiązanie co do przymusowego pozo
stawania w miejscu. Ponieważ egzekutywa OKR. 
PPS. przyjęła na siebie odpowiedzialność za ca
łość akcji strajkowej, przeto innych robotników 
tym razem nie wzywano. Sprawa ta  została wszczę
ta przez prokuratora p. Karczewskiego, znanego 
ósemkowicza.

Pisaliśmy już o występach na gruncie Suwałk 
organizatora miejscowych faszystów, p, Jaksy- 
Chamca. W niedzielę, 23 grudnia, miejscowy pro
boszcz, ks. S z c z ę s n e ,wicz, b. poseł do Sejmu Usta
wodawczego, kontynuował z ambony w kościele 
..patriotyczne wykłady" p. Chamca, obrzucając bło
tem całą postępową część ‘społeczeństwa. Niema 
niedzieli lub święta, żeby ambona nie byta obraca
na na endecką trybunę agitacyjną — agitatorów w 
sutannie Według tych polityków, drożyzna, pas- 
karstwo, choroby i wszelkie nieszczęścia spadają 
na Polskę dlatego, że w Polsce są socjaliści!

P Jaksa-Chamiec zaangażowany eto biskupie
go grodu Sejn przaz miejscową czarną sotnię, nie 
miał jakoś powodzenia bo zaraz na d-ugi dzień, 
t. ! 18 grudnia ub r musiał rej terować w asyscie 
przy danego mu postcmr.k-.wcgo P. P

A wykłady p. Cha 'ca w Suwałkach mialv fen 
skutek, że w gimnazjum miejskiem w klasie 1 1 
„narodowi" uczniowie pobili dotkliwie kolegę żyda, 
klór* j rzeleżał po' -u kilka dni w łóżku.

RYPIN.
(Korespondencja własna).

Dn. 16 grudnia ub. r. odbył się w Rypinie na 
ry-ku wielki wiec, urządzony staraniem Zw. Zaw. 
Rob. Rolnych i OKR. PPS. Pomimo ostrego zimna 
zebrały się tłumy robotników, Przemawiał obszer
nie na temat obecnej sytuacji tow. poseł Niski, 
przyjmoiw any gorącemi oklaskami.

Dwaj krzykacze endeccy zachowywali się w 
taki sf>o=ób, że aż policja usunęła ich z wiecu. Po- 
załem przebieg wiecu był zupełnie spokojny.

Trzeba ,podkreślić, że miejscowa endecja sta
rała  się nic dopuścić do  wiecu puszczając fałszywe 
wiadomości, że wiec się nie odbędzie. Ale to  nic 
nie pomogło. Po wieou odbyło się posiedzenie 
członków miejscowego OKR PPS., na którera wy
brano nowy zarząd, oraz delegata na kongres.

Ruch robotniczy
Z żyda partji

c . K. W . I
W  czwartek 17 hm . o godz, 12 w połu

dnie w  lokalu Związku Polskich Posłów 
Socjalistycznych odbędzie się posiedzenie 
Centralnego Komitetu Wykonawczego,

Tow. tow, członków C.KjW. prosimy o 
przybycie na posiedzenie.

Sekretarjat Generalny.
Wzywamy towarzyszki, ab y  licznie p rzy 

by ły  dziś, w środę o godz. 6 m. 30, do  sali h a n 
dlow ców  (Sienna 16) na sprawozdanie z XIX 
Kongresu P. P. S. w Krakowie. R ów nocześ
nie zapow iadam y sp raw ozdan ie  naszych  d e le 
g a tek  z K ongresu, a p rzedew szystk iem  z K on
ferencji kob iece j w  n iedzielę , 20.1, o godz. 4-ej.

Wydział KobSecy.
DO WSZYSTKICH KOMITETÓW OKRĘGO

WYCH P. P. S.
Okólnik w sprawie podatku partyjnego.

N a zasadzie uchw ały  R ady  N aczelnej z dn. 
16 w rześn ia  1923 r.. ok reśla jące j p o d a tek  p a r 
ty jny w w ysokości jednej p ią te j zło tego  i w e
dług ku rsu  bonów  zło tych  —  donosim y:

1) P o d a te k  party jny , począw szy od  1 s ty 
czn ia 1924 r. zgodnie z ku rsem  bonów  zło tych , 
rów nającym  się obecnie 1.000.000 m k. będzie  
w ynosić 200.000 mk, m iesięcznie.

2) K ob iety  1 m łodociani robo tn icy  p łacić  
b ę d ą  w  m iesiącu styczn iu  po łow ę tegoż p o d a t
ku  —  t, zn. 100.000 mk.

3) W  zw iązku  z pow yższem  O. K. R.-y 
w ykupu jąc  w  S ek re ta rjac ie  G enera lnym  C. K. 
W. w  styczn iu  1924 r. znaczki p o d a tk o w e dla 
m ężczyzn, p łacić  b ęd ą  na rzecz C. K. W. —  
50.000 mk., a za 'znaczk i p o d a tk o w e d la k o 
b ie t i m łodocianych robo tn ików  —  25.000 m k.

4) P ocząw szy  od 1 styczn ia 1924 r. cenę  
legitym acji cz łonkow skiej podnosi się do 100 
tys. rok. za egzem plarz. P o łow ę z pow yższej 
sumy, t. j. 50.000 rok. w p łaca  się p rzy  każdo- 
razow em  zam aw ianiu  leg itym acji do Kasy
C. K. W.

Sekretarjat Generalny CKW. PPS.

Ruch zawodowy
/

Zw. Prac. Miejskich. Dziś o godz. 7 wiecz. w 
lokalu Związku, W arecka 7/4, odbędzie się posie
dzenie delegatów wszystkich instytucji miejskich.

WŚRÓD KOLEJARZY.
Na Pomorzu.

W dn. 13 ub. ro. od-było się w Iłowie, przy u- 
dziale około 300 ęsób, ogólne zgromadzenie kole
jarzy, na którem tow. Daroszewwki referował spra
wy postrajkowe Między innemi tow. Daroszew- 
ski podkreślił, iż wypadki ostatniego strajku prze
konały raz jeszcze masę kolejarską że wszystkie 
żółte związki są zdrajcami sprawy robotniczej i że 
kolejarze muszą stworzyć jedną silną organizację 
klasową.

Uchwalono votum ufności Z. P. P. S., prezeso
wi Z. Z K-, tow. posłowi Kurylewiczowi i Wydzia
łowi Wyk. Z. Z. K. oraz gorące podziękowanie za 
obronę spraw kolejarzy. Postanowiono opodatko
wać się miesięcznie na ofiary ostatniego strajku, 
a jednocześnie stworzyć fundusze zasobowe na 
wypadek strajku Przez powstanie uczczono po
ległych. Wiec zakończono okrzykiem na cześć 
Z. Z. K i P. P. S. i śpiewem „Czerwonego"

Podobny przebieg miał wiec w Jabłonowie, w 
dn. 14 ub. m.

R u c h  k u l t - o ś w l a t o w y .

Wycieczka T. U. R. dk> Cytadeli. Warszawski
Wydział Młodzieży T.U.R. urządiza dn. 13 b. m. wy
cieczkę da Cytadeli. Zbiórka o godz 11 przed dwor- 
cem Gdańskim. Bilety w cenie 100,00 mk. naby
wać można w Sekretarjacie T.U.R., W arecka 7, od 
5 — 7 popoł. i w loka i ach poszczególnych Kół.

Szkota politycpuo - spoteozna T.U.R. Oddział
W arszawski T.U.R. przystąpił do zorganizowania 
robotniczej szkoły polityczno - społecznej. W bie
żącym semestrze zimowym uruchomione będą dwa 
cykle: I — Nauka o Państwie — godz. 24, wykła
dający sen. tow. St. Posner — rozpocznie dnia 
18 lutego; II — Zasady Socjalizmu — godz. 24, wy
kładający tow. L. Skarżyński — rozpocznie dnia 
7 lutego Wykłady z pierwszego cyklu odbywać 
się będą co poniedziałek, z drugiego — co czwar
tek  od 7 — 9 w. Ilość słuchaczy ograniczona. 0 -  
płata za jeden cykl wynosi 2 miijony mk. Zapisy 
przyjmuje i  informacji udziela Sekretarjat T.U.R, 
W arecka 7, od 5 — 7 popoł. Przy zapisach pierw
szeństwo mają członkowie T.U.R.

Centralny Wydział Młodzieży T.U.R. Zebranie 
Centralnego Wydziału Młodz. T.U R. odbędzie się 
w piątek, 11 b, ro., o godz. 7,30 w lokalu T.UJL, 
W arecka 7.

Komunikat. Zarząd Gl. T. U. R. komunikuje 
oddziałom, iż jest w posiadaniu pewnej ilości 
egzemplarzy broszury dr. W yrostka p. t „Ustrój 
państwowy Rzeczypospolitej Polskiej" Broszura 
ta, wydana przez oddział warszawski T. U. R, o- 
mawia szczegółowo Konstytucję z dn. 17 marca 
1921 r.

Broazurę tę, której cena w detalicznej sprze
daży wynosi obecnie 100,000 Zarząd Gł. może od
stąpić oddziałom po 80,000 za egzemplarz. Zamó
wienia należy nadsyłać do sekretariatu, który od
powiednią ilość broszur będzie wysyłał oddziałom 
za zaliczeniem pocztowem.

„Pan Tadeusz". (Nakładem Zw. Robol. Stow, 
Spółdz. „Proletariat" w Krakowie (ul. Lwowska 2) 
wydany został „Pan Tadeusz" Mickiewicza. ,jPan 
Tadeusz" sprzedawany jest obecnie we wszystkich 
robotniczych spółdzielniach zrzeszonych w Związ
ku po 400 tys. mk. za egzemplarz, t. j. 30 proc 
ceny księgarskiej.

Związek Nienależnej Młodzieży Sbcjcl'styrjrnej. 
W niedzielę, da 13 b. m., o godz. 4 popoł. w tali 
Centrali Akadem. Bratnich Pomocy (Kopernika 41, 
parter) odbędzie *ię walne zebranie Z. N. M. S. Na
porządku dziennym: 1) Sprawozdanie ze Zjazdu; 
2) Wybory nowego Zarządu; 3) Wybory do Rady 
Akademickiej środowiska Warszawskiego.

Z Rob. Wydz. Wychowania Dziecka. Poh
Wydział Wychowania Dziecka uprzejmie prosi 
przedstawicieli związków o przybycie na posiedze
nie komisji dochodów niestałych w środę, 9 b.m., 
o godz. 7,30 do lokalu Zw. Ochroniarek, Marszał
kowską 53a.

Robotnkpy W ydriał Wychowania Dziecka
kwituje z następujących ofiar: Pracownicy Kasy
Chorych podług list Nr. 200 i 202 mk. 5 milj. 900 
ty*. Tow. Perłowa z listy Nr. 132 mk. 4 milj. 500 
tys Komendant Straży Ogn., Dutkiewicz, jako po-1 
zostałość dochodu z odczytu, mk. 1 milj. 20 ty*.

Życie gospodarcze.
Złote bomy podatkowe.

Dowiadujemy się, że na podstawie ustawy o 
naprawie skarbu Ministerjum Skarbu przedstawi
ło na Radę Ministrów wniosek o upoważnieniu 
premjera do przedłożenia p. Prezydentowi Rze
czypospolitej projektu rozporządzenia o wypusz
czeniu I serji złotych bonów podatkowych. (v.).

Podniesienie wiry emigracyjnej.
Wiza urzędu emigracyjnego dla wychodźtwa 

zamorskiego została podniesiona do 6 roiij, mk. (v.).

Opłaty wywofflowe.

Zmniejszony komplet Głównego Urzędu Prry- 
w-ozu i Wywozu uchwalił na ostatniem swem po
siedzeniu obliczać we frankach złotych wszelki* 
opłaty wywozowe: obliczone w dolarach a pobie
rane w markach polskich i obliczane i pobierane 
dotychczas w markach pot.; według kursu urzędo
wego franka złotego obliczać wszelkie opłaty ma
nipulacyjne (w wysokości 4 pro mille od wartość* 
wywożonego towaru) i opłaty za druki. Opłaty 
wywozowe pobierane na podstawie istniejących 
rozporządzeń w efektywnych wafufach obcych (od 
drzewa i jaj) pozostawić bez zmiany. ( v ).

Bipdukcja zapałek.

Obecnie istnieje w Polsce 20 fabryk zapałek, 
Z czego czynnych 17 a  3 w budowie. W fabrykach 
tych pracuje około 5000 robotników, produkcja 
(dane tylko z 9-ciu fabryk związkowych) wynio
sła w ciągu 2-ch miesięcy około 130 milionów pu
dełek. Eksport wyniósł 25% produkcji. (PAI.Ó
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Z e n r a r z f e  r u r y  g a z o w e  mogą p ę k n e ć ,  powodu-ąc ulatnianie się ga?.u. 
dlatego nale/y je dotrze  opatrzyć na zime. Tem, gdzie czuc odór gazu. należy dla 
bezpieczeństwa otworzyć Ohnn i drzwi. IW .eJsc  p e z e p u s z c z a j ą c y c 1* g a z  n i e  
moi- a  o c i s z u k i w a ć  z  o g n i e m ,  lecz o każdem uchodzeniu gazu zaraz należy
zawiadomić Zakłady Gazowe:
Kredytowa 3, tei. 2 Dzika 28, tel. 6
Marszałkowska 36, tel. 5 Chłodna 39 f\ tel. 92-88
Plac Trzech Krzyży 8, tel. 92 51 Ś to Jerska 22,

Praga, Targowa, 62, tel. 57-72.

Notowania  giełdy w arszawskie j .
G w a łta w n y  s p a d e k  m a r k i .

Dolary St. Zjedn. 10 250 003 —10 0D0.000
Franki francuskie 513 000- 500 000
Belgja 449.000-438 00
Holandia 3.772 000
Londyn 44 075.000 42.925.000
Praga 29 000
Szwajcarja 1 785 000—1.747.000 
W iedeń 141-135 
Wiochy 442 000 -  431.100 
Zlotv fr. 1 946 000

N A  R A T Y
n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h

wykwintne O k ry c ia  C a n w k is ,  k o s t j u m y ,  pal
t a  p lu s z o w a  oraz u t i io ry  r o q s k ia

N o w o l i p i e  3 9 ,  n t. 8 ,  f ro n t II p ię tro .

C z w a r t a  c z ę ś ć  p r z y  k u p n ie  1

W y p m ś ! ’ !  N a  R a t y .
Okrycia damskie, ubiory męskie najtaniej tylko 

ZŁOTA IS n i.  £9 .

P K a ł y  ||jj 4 ' !
Ubiory cywilne i wojskowe g o to w e  I na 
z a m ( i« i> tn i .i  robota i dodatki solidne. 
Olbrzymi wybór materjalów m anufakturo

wych

„K u rc a n “ D ł u t j a  5 9
W podwórzu

Cyrk
G WI A Z D
ARTYSTYCZNYCH

o s r a  r a n i !  i
I

DZIS

K R O N IK A .
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.).

Temperatura najniższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie — 13,8, najwyższa — 7,9.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi
siejszym: mroźno, zachmurzenie duże, śnieg, wiatry
z kierunków wschodnich.

Zasny śnieżne na kolejkach. Na dojazdowych 
kolejkach warszawskich śnieżyca dała się znacznie 
we znaki. Pociągi przychodzą ze znacznem opóź
nieniem. Na kolejce grójeckiej komunikacja utrzy
mana jest z wielkiemi trudnościami tylko z T ar
czynem i Górą Kalwarią, Do Grójca i Mogilnicy 
pociągi nie chodzą.

Onegdaj utknęły pociągi w zaspach między 
Leszno-W olą i Grójcem. Na pomoc pospieszyły 
wczorai z Warszawy 2 parowozy

Na kolejkach wilanowskiej, mareckiej i Jabłon- 
oa-Karczew mimo znacznych trudności, pociągi do
chodzą do krańcowych stacji.

Podlotek majątkowy. Wobec wynikłych nie
porozumień pomiędzy publicznością i funkcjonariu
szami spisowymi podatku majątkowego, z urzędu 
podatkowego otrzymujemy szereg wyjaśnień, nie
zbędnych dla płatników Ściągany podatek jest 
podatkiem majątkowym państwowym, niedawno u- 
chwalonym przez Seim, a nie magistrackim, jak 
wielu z płatników sobie przedstawia Magistrat 
jest tylko mandatarjuszem rządu dla dokonania 
spisu majątkowego mieszkańców Warszawy W 
tym' celu Magistrat .zorganizował kadry spisowych, 
powoławszy ku. temu przeszło 400 studentów i stu
dentek. B'!a określenia zasobności płatników ma 
służyć urządzenie mieszkania, jego wielkość, kom
fort i inne oznaki zewnętrzne, dające uchwytne 
pojęcie o zamożności płatnika. Dla tego celu spi- 
sowcy mają trzy stopnie określeń: mieszkanie luk
susowe, zamożne i .zwyczajne. Według takiego o- 
rzeczenia izba skarbowa określi podatek. Spisow- 
com nie wolno otwierać szaf, biurek i innych rze
czy, lub dokonywać' poszukiwań jakich bądź cen

nych przedmiotów (srebra, biżuterii i t. p.). Oprócz 
takiego zewnętrznego spisu, każdy właściciel miesz
kania sam złoty deklarację, którą otrzyma od rząd
cy domu. Zebrane w ten sposób deklaracje i spi
sy Magistrat przedstawi izbie skarbowej i na tem 
zakończy swe czynności. (1.)

Pobór wojskowy rpcjmika 1903. Na zasadzie 
ustaw wojskowych pobór rekrutów najbliższego 
rocznika (1903) odbędzie się przypuszczalnie w m. 
kwietniu — czerwcu. W. tych miesiącach przepro
wadzone będzie badanie rekrutów przez komisje 
przeglądowo - lekarskie, w listopadzie powołani 
zostaną wcieleni do szeregów armii. Oprócz tego 
w maiu zostaną powołani do służby rekruci r. 
1902, zaliczeni w czasie poboru do zapasu i pozo
stawieni czasowo poza służbą w celu nieprzekro- 
czenia tegorocznego kontyngensu armji.

Nowy przystanek podmiejski. Od 15 b. m dla
przewozu podróżnych bez bagażu otwiera się po
między Zielonką i Wołominem przystanek osobo
wy „Kobyłki" i od daty powyższej na tym przy
stanku przystawać będą wszystkie pociągi podmiej
skie, kursujące pomiędzy Warszawą-Wil. — W o
łominem — Wyszkowem i Łochowem.

PrztebntV-iwa węzła warszawskiego. Z poWodu
panujących mrozów i zamieci śnieżnych wszystkie 
roboty związane z przebudową warszawskiego wę
zła kolejowego zostały poczynając od poniedział
ku. 7 b. m„ wstrzymane. Wznowienie tych robót 
zależy od zelżenia mrozu, (b.)

Zap‘4y kandy etatów na 8-klaswtwe Kursy Do
kształcające, dawniej prowadzone przez Oddział 
ILI Sztabu. Dowództwa Okręgu Korpusu Nr. 1. 
przyjmuje kanccLarja Kursów Dokształcających 
(Plac Małachowskiego Nr. 1. gimnazjum im. Reja) 
codziennie od 7 do 31 b. m. w godz. od 5 do 7 w. 
Na Kursach czynne są wszystkie klasy od 3 do 8. 
Egzaminy wstępne odbędą się w czasie od 5 do 11 
lutego. Przyjmowani są kandydaci i kandydatki w 
wieku od lat 18 na warunkach, które przeglądać 
można w kancelarji Kursów.

Z Wolnej Wsziechntay Polskiej. Najbliższy te r
min egzaminów wstępnych dla kandydatów na 
wszystkie Wydziały Wszechnicy oznaczono na 
6 7 i 8 lutego r. b. Podania przyjmuje Sekretariat 
Wszechnicy od 21 stycznia do 1 lutego włącznie

W ystawa Józefa Simmlera- W gmachu To w. 
Zachęty w drugiej połowie stycznia urządzona zo
stanie zbiorowa wystawa dzieł zmarłego w 1868 
roku Józefa Simmlera, twórcy ,Zgonu Barbary" 
oraz wielkiej ilości doskonałych portretów. P ro
jektowana wystawa upamiętni również stuletnią 
datę urodzin artysty. Kancelaria Zachęty przyj
muje deklaracje osób, posiadających utwory mis
trza.
ZEBRANIA I ODCZYTY,

O pełt> mocfcictwach skarbowych Rządu. Dn
U stycznia r. b. w piątek, o godz. 8 wiecz. w sali 
Tow. Hygienicznego przy ul. Karowej odbędzie się 
organizowany staraniem. T. Rady Naczelnej Związ
ku Zrzeszeń Aplikantów Zaw, Praw. odczyt proŁ 
dt. Zygmunta Cybichowskiego p. t. „Pełnomocnict
wa skarbowe Rządu w oświetleniu Konstytucji". 
Bilety do nabycia w Kasie T-wa Hygienicznego w 
dzień odczytu.

Henryk Bergson. Dziś o godz. 8,30 wiecz. pod 
powyższym tytułem prof. Cezary Jellenta wygłosi 
w auli V Wolnej Wszechnicy (Śniadeckich 8) od
czyt publiczny z cyklu , .Herold o wie Potęgi Życia".

Z Tow. Nauclrycfieli Szkól Średnich. Dn. 10
b m, o godz. l l/ t  w  lokalu Tow. Nauczycieli Szkół 
Średnich (Bracka 18) odbędzie się zebranie Sekcji 
Wychowania Fizycznego.

WYPADKI.
Same pod pociągiem. W skutek niezamknięcia 

szlabanu przez dróżnika na przejeździe kolejowym 
przy ul. Zawiszy, dostały się pod pociąg sanie z 
parą koni. Woźnica, Franciszek Chojnowski, sa 
per kompanji sztabowej, został wyrzucony z sanek 
i wleczony przez pociąg na przestrzeni 200 metrów, 
poczem dopiero pociąg zatrzymano. Jadący tym
że pociągiem wojskowi zabrali przejechanego w 
stanie ciężkim i przenieśli do wagonu, poczem przy
wieźli na dworzec gdański do  lokalu III komisa
riatu kolejowego. Tam Chojnowski wskutek ogól
nych obrażeń, zmarł. Sanie rozbite. Konie oca
lały

Ofiary mrozu. Na rogu ul. Dzikiej i  Stawek za
chorował nagle szeregowiec W. P., Julian Hcba. 
Lekarz Pogotowia stwierdził, że przyczyną zasłab
nięcia było zmarznięcie i przewiózł chorego do 
szpitala Ujazdowskiego.

— Również na ul. Dzikiej w pobliżu przytuł
ku noclegowego zachorował wskutek przemarznię
cia Feliks Kuźma, bez zajęcia.

Czujny policjant. Feliks Witman, posterunko
wy 8-go komisariatu, będąc w obchodzie nocnym, 
o godz. zauważył na ul. Zielnej przed domem

Nr. 32 dorożkę, do której dwuch podejrzanych 
mężczyzn usiłowało włożyć tłomok. Na widok po
licjanta podejrzani porzucili tłomok i rzucili się do 
ucieczki, dorożkarz zaś podciął konia i również 
usiłował umknąć, lecz posterunkowy Witman do
gonił go na rogu ul. Próżnej i wraz z porzuconym 
tłomokiem odprowadził do komisariatu. Przedtem 
jednak Witman stwierdził, że tlomok zawierał trzy 
palta jesienne, skradzione przez wyłamanie krat 
żelaznych w górnem oknie w sklepie ubiorów męs
kich Władysława Maksajdowskiego przy ul. Ziel
nej Nr. 32. Właściciel sklepu stwierdził, że skra
dziono mu ogółem 17 palt jesiennych, wartości 
miljard mk Zatrzymanym dorożkarzem okazał 
się Icek Wolanowski (Młynarska Nr. 13). W urzę
dzie śledczym stwierdzono, że Wolanowski był po
szukiwany przez „Gazetę Śledczą", jako dezerter. 
W związku z tem policja aresztowała jeszcze dru
giego dorożkarza, Hersza Cebulę, który to na chwi
lę przed przyjazdem Wolanowskiego przed ten 
dom, odjeżdżał ze skradzionemi paltami i dwoma 
innymi złodziejami. Prowadzone jest energiczne 
dochodzenie.

Pożar w szpitalu. Przy ul. Zakroczymskiej 6 
w zabudowaniach filji okręgowego szpitala D.O.K. 
Nr. 1, wynikł pożar wskutek zapalenia się sufitu 
przy piecu w lecznicy zębów na parterze. Na ra
tunek przybył nalewkowski oddział straży ognio
wej. który po wyrąbaniu części sufitu przy piecu 
oraz podłogi w oddziale bakteriologicznym,, pożar 
ug

Pożar. W czasie rozgrzewania zamarzniętej 
wody w rurze w piwnicy przez stróża domu przy 
ul. Rymarskiej Nr. 8, zapalił się sufit, a następnie 
podłoga w drugiej piwnicy, łącząca się z zakładem 
drukarskim Jakóba Keltera. Z braku wody loka
torzy zaczęli gasić ogień śniegiem, lecz wobec gro
żącego niebezpieczeństwa, wezwano pogotowie ra 
tuszowego oddziału straży, które po wyrąbaniu 
tlących się desek w suficie i podłodze, pożar u- 
gasiło

Żywa pochodnia. Zamieszkały przy ul. Żyto
mierskie) Nr 17 Józef Piechur, robotnik, mając 
posmarowane plecy terpentyną, stanął przy otwar
tym piecu, celem ogrzania się. Tymczasem 
płomienie zajęły na starcu koszulę Na krzyk nad
biegli domownicy, którzy palącą się koszulę zer
wali. zaś oparzonego na piecach starca przewie
ziono do szpitala na Pradze.

3-tniljarA *va kradpież krawatów. Z hurtowe
go składu krawatów P.óży Gocławowej przy ul. 
Przejazd Nr 1. skradziono różne krawaty, warto
ści trzy miljardy mk

Teatr i muzyka
Teatr Wielki. Dziś „Tannhauser” Jutro „Vio

letta" W piątek „Faust".
Teatr RotnnaitoścŁ Dziś i jutro „Ptak"
Reduta. Dziś „Pastorałka”. Z dniem dzisiej

szym rozpoczyna Reduta cykl przedstawień popu
larnych „Pastorałki" po cenach zniżonych. Wido
wiska dla wygody dziatwy i młodzieży szkolnej 
zaczynać się będą o godz. 7-ej wiecz. Każda oso
ba dorosła może wprowadzić dziecko do lal 10-ciu.

Teatr L etni Dziś i jutro „Chrześniak wojen
ny".

T eatr Polski. Dziś pierwsze przedstawienie 
popularnie po aenaoh dlo polotwy zniżonych: „Sen 
nocy letniej". Ju tro  i w piątek „Lampa Aladyna".

Teatr Mały. Dziś i w piątek „Świt, dzień i 
noc". Ju tro  po raz ostatni „Okręt do Kanady"

Teatr Komedia. Dziś i jutro. „Szwaczka z / .u -  
neville". W piątek premjera komedji A  Picard'a 
p. t. „Dama do towarzystwa".

Teatr Nowości Codziennie „Żółty kaftan".
Teatr Wodewil. Codziennie „Dede".
Teatr P rask i Dziś i jutro „Król Filmu".
T eatr im. Fredry. Dziś „Żołnierz królowej Ma

dagaskaru".
Qui Pro Quo. Dziś premjera wielce urozmai

conego progTamu, na który składa się: „Vivat Za

kopane", rewya aktualna, sketche oraz numery sa
lowe.

Teatr „Stańczyk". Dziś ostatni dzień progra
mu 36-go p. n. „Miałeś chamie złoty róg . Ju tro  
premiera. *

Z Filharmonji. Piątkowy wielki koncert sym
foniczny wypełni czwarta symfonia Brahmsa i „TiłJ 
Eulenspiegel" Straussa. Solistka, p. Poznańska- 
Rabcewiczowa. wykona koncert fortepianowy 
Schumana Dyryguje G. Fitelberg.

Wieczór Sonąt. Dziś o godz. 8 w sali Konser
watorium wieczór sonat (Schubert, Brahms, Franek) 
w wykonaniu Zbigniewa Drzewieckiego i Stefana 
Frenkla. Bilety u Gebethnera, Idzikowskiego i przy 
wejściu od godz. 6-ej.

Karnawał Lalek w Filharmonji. Filharmonia
Warszawska w dn. 2 lutego o godz. 3-ej popoł. wy- 
stępuje z nowym programem zabawy dziecięcej, w 
której biorą udział p.p.: Marja Malicka, Jadwiga 
Smosarska, Helena Zbcińska-Ruszkowska, Stani
sław Bogucki, Mieczysław Frenkiel, Henryk Mał
kowski. Al Zelwerowicz, Witold Zdzitowiecki ł 
kapelmistrz Hirszfeld. Profesor Lobojko przygo
towuje pantominę „Karnawał Lalek .

Bal Artystów Teatru Polskiego, Małego i Ko
medji. W piątek, dn. 1 lutego w sali Pompejań- 
skiej hotelu Europejskiego odbędzie się bal arty
stów teatru Polskiego, Małego i Komedii na zasi
lenie funduszu czytelni artystów tych teatrów. 
Gospodarzami są wszyscy artyści teatrów dr. Szyf- 
mana Informacji w sprawie zaproszeń i biletów 
udziela komitet balu codz od godz. 12 do 2-ej pop. 
gmach teatru Polskiego, telefon 113-40, oraz wszys
cy gospodarze balu.

Wielki Bal Maskowy Z.A.S.?. Bal Maskowy
Związku Artystów Scen Polskich odbędzie się w 
Teatrze Wielkim w nadchodzącą sobotę o godz. 
12 wiecz. Kasa (dzienna Teatru Letniego, w gma
chu Teatru Wielkiego} czynna będzie codziennie
od 4   6 popoł.. nadto zamówienia na loże przed
południem i wieczorem przyjmuje sekretarjat Tea
tru .Polskiego (teL 135-75).

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
SOKÓŁ. — „Nasza bolączka".

Walka z chorobami wenerycznemi jest jed- 
nem, z najważniejszych zadań nowego społeczeń
stwa wszystkich narodów, a kino w tej walce od
grywa rolę ogromną. Boć trudno, aby suchy, choć
by najbardziej treściwy wykład zastąpić mógł nau
kę poglądową, bo najbardziej groźne ostrzeżenia 
nie czynią tak silnego wrażenia, jak widok tych 
nieszczęśliwych, dotkniętych straszną zarazą.

To też obraz amerykański pt. „Nasza bolącz
ka" na całym świecie wyświetlany jest przy szczel
nie zapełnionych salach — ba, ściągał tłumy przez 
długi czas do „Nowego", choć nasza stolica naogół 
w filmach pouczających nie zbyt gustuje.

Filim, wykonany pod kierunkiem specjalistów 
lekarzy, nosi charakter poważny, a umiejętnie uło
żone wiadomości medyczne mogą zastąpić najpo
ważniejszą naukową broszurę i niejednego ostrze
gą przed groiącem mu strasznem niebezpieczeń
stwem. Już same zdjęcia z klinik działają mocno 
pedagogicznie, bo nastraszyć mogą nawet najlek- 
k om y ślniejszych.

Kino „Sokół" zasługuje na szczere uznanie za 
podtrzymanie rozpoczętej przez kino „Nowy" agi
tacji mającej na celu uzdrowienie młodego społe
czeństwa.

łka.

Spieszcie nabyć

rz W n ic z i i
P. P. S.
na rok 1924 

Cena egzemplarza 6 0 0  t y s .  m i t .
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or. j. mimrnilek. asyst, 
szplt. św. 

Łazarza, chor. skór , w ener, bad. 
krwi od 1—3 I 7l|a- -8 '|3 w 
Leszno 47, tel. 250 02.

~~ O r .  M . A i t f e l J
Zielni 12—2. Chor. wener., skó
ry, płciowe od 9-12 r. I od 5-7‘|2 w.

fhnrnhll weneryczne, rz»żączkę 
llljlulljf leczy się w jaknajkrót- 
szvm czasie Przyokopowa 4 3 -7 , 
róg Grzybowskiej, od 4 — 7 wie
czór. Panlp 2 —4 Dla niezamoż
nych bezpłatnie 1-2. Dr. Rosental

|  witiiszEnm liKptin l"|
l i l S a r o l y  „t s s l .
lis leczy w krótkim czasie.. Nie
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10—12 i od 
4—8 w. i

K|a s x y n y  do szycia znane ,.Ka- 
I sprzyckiego". Hurtowo—Deta 

licznie — Rafy. Warszawa. Mar 
szalkcwska 153. Zamawiać mo
żna listownie.

«7 m m  ścienne daię na ra
fa yaljf ty. Z-garmistrz Gut 
macher. Smocza 21.

Rarmn praw ie:Suknie lOOOO^OO 
lidllUil Bluzki wełniane 6 030.000 
Spódnice 5.000000 K o s z u l e  

| 5 500 GO> Surówka met. 1 800 000 
• Medapolam — metr 2 005.050 — 
j B cla Zander, Marszałkowska 8$.

t e f w  5£T,Łr3r.
borze oraz płyty najnowszych na
grań poleca po cenacli najniż
szych Fetgenbaum, Bielańska I.

solidne w wielkim wybo
rze p o l e c a  hranciszek 

flrens. Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.______________

na raty! Najtsnie|. Slen- 
IC kiewicza 3; Nowy-Swtat 

37.
n . u ,  zimowe, kożuszki, burki, 
rd !U  futra, kurtki, wyprzedaje
my o 50$ niżej kosztu. Poleca
my garnitury, jesionki, spodnie, 
saki gotowe i na zamówienia z 
własnych i powierzonych mater
jalów o 54$ taniej, jak wszędzie. 
Wytwórnia Ubiorów Męskich, 81- 
powskl i Majewski C h m i e l n a  49, 
front II p. m. 5, tel. 242-43. (Na
rożny dom przy Dworcu Głów
nym).

zgrane połamane kupuję 
lub zamieniam na nowe.Płyty

Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
sie również do reparacji wszel
kie instrumenty muzyczne. Fet
genbaum, Bielańska l.
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